
N i ' , ' '
3 traków, Czwaróek 10 Lipca 1890. Rocznik II

P rzedp łata  w y u o s i :
W K ra k o w i:

/ineulccŁiiif * złv., kwartalnie ”.t zir., 
półrocznie f t  zł., rocznie I ?  f i .

/,a (..luoszenie do domu dolicza się I f t  ot 
miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchii 
Austro-Węglersfciej:

miesięcznie 1 złr. 8 *  cn t., kwartalnie 
4  złr. półrocznie 8  złr., rocznie 1 8  złr.

N u m e r  p o j e d j i e t y  t  n k .

KURJER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o gudz- 8 rano,

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz flO  centów, za nastę­
pne po A  centów. —  Małe ogłoszenia 
na picrwBze. stronie 8 0  centów taksa 
i 1  centy od wyrazn; na ostatniej s t i . - 
nie l O  cnt. taksi, i 8  cnt. od wyrazn. 
W rubryce , '  adesłane“ 8 0  centów od 

wiersza.
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Po egzekucji.
Wykonanie wyroku śmierci na majorze 

Panicy rozległo się po Europie głośnem 
echem. Nie spodziewano się, żeby rząd 
Stambułowa mógł okazać iyie odwagi, 
ile jej potrzeba do stracenia człowieka, 
który utrzymywał, że pragnie zbawienia 
bułgarskiego narodu i który posiadał po­
parcie Rosji.

Książe Ferdynand wprawdzie bardzo 
niechętnie godził się na temu podobne 
radykalne środki, bo bądź co bądź był to 
eksperyment niebezpieczny, którego wo­
bec nieustalonego svrego stanowiska i rad 
hr Kałnoky’ ego przedsiębrać nie chciał. 
Dlatego też cicho, potajemnie usunął się 
z Sofji pod pozorem kuiacji w Karlsba­
dzie i dopiero dogoniony w drodze przez 
prezydenta ministrów, niechętnie i z przy­
musem położył swój podpis na wyroku.

Jak się można było spodziewać dzien­
niki rosyjskie, albo Rosji wiernie oddane 
(między niemi nL-stety jeden polski), po­
dają artykuły wrzące oburzeniem na „ bar­
barzyńskie okrucieństwo, z jakiem po­
pełniono akt gwałtu na dzielnym i od­
ważnym patrjocie, chcącym ratować swój 
ki aj z zamętu i fałszywego położenia*. 
Świeżo odzywa się z tern Nord, wycho­
dzący w Brukseli a czerpiący swoje nat­
chnienia wprost od rządzących sfer w 
Petersburgu. Utrzymuje on, że krok ten 
stanowczo dopełnił miary: dui Stambu­
łowa są już policzone, śmierć bohatera 
z pod Słiwnicy pcmści się na nim nieza­
długo.

Że się Rosja smuci i gniewa, nie dzi­
wnego. Cała sprawa nieudałego spisku 
potężnie skompromitowała panslawisty- 
czne tendencje carskiego rządu. Przei- 
stawicielem ich wybrano człowieka , 
który wprawdzie niegdyś był wale­
cznym żołnierzem, później jednak upadł 
moralnie pod każdym względem, rozpił 
się i stracił zupełnie szacnnek wszyst­
kich uczciwych ludzi. XTatjralnie idea, 
której rzecznikiem był tak. Panica, nie 
mogła mieć popularności. Ostatnią na­
dzieję pokładano jeszcze w obrachunku, 
że w razie stracenia Panicy powstanie 
wśród Kższydi warstw sztucznie rozbu­
dzone niezadowolenie i objawi się gwał­
townie na zewnątrz a w zamęcie, wsku­
tek tego wywołanym, sąsiednie państwo, 
lubiące stosować zasadę rzymską: Dimde 
et impera, niezawodne znalazłoby korzy 
ści. N iestety! obrachunek był mylny. 
Bułgarja spokojnie przyjęła egzekucję 
na bułgarskim placu ćwiczeń i jnż nad 
całą sprawą przeszła do porządku dzień 
nego. Smutek i gniew opiekunki S ło­
wian jest zatem zupełnie naturalny, tern 
więcej, że i w sąsiadująeem z Bułga- 
rją państwie nie zupełnie udały się jej 
zabiegi. Serbja wplątana przez nią w za- 
wikłania z Anstrją, zaczyna się wycofy­
wać i zapewniać o pokojowem usposo­
bieniu, przerażona ostrym tonem vxposó 
austrjackiego ministra spraw zagranicz­
nych. złożonem w budapeszteńskich de­
legacjach. Daremnie starano się usunąć 
z Belgradu nienawistnego Milana, który 
przestrzega ciągli rodaków przed zabój- 
ezemi uściskami Rosji. Milan Serbji o- 
puszczać tuż n.e myśli, a rejencja czuje, 
że żywioły, na których się opiera, tracą 
grunt pod nogami i prąd radykalny zna 
cznie słabnie.

Niejasną jest tylko rzeczą, co mogą 
znaczyć dosyć wyraźne pogróżki, z jakie- 
mi brukselski dzienuik zwraca się do 
Stambułowa. Czyżby to były tylko sło­
wa rzucone bez znaczenia na wiatr, czy 
przeciwnie trzeba to już uważać za za­
powiedź kroków czynnychP

Egzekucja wyroku śmierci na Pauicy 
była czynem bardzo śmiałym, można po­
wiedzieć nieledwie zuohwałym ; n;kt je ­
dnak nie może przeczyć Bułgarji prawa 
do podobnego postępowania z tymi. któ­
rzy pragną obalić istniejący porządek rze­
czy na korzyść ościennego a nieprzyjaź- 
nie usposobionego mocarstwa. I  dlatego 
nie można stracenia buntowniczego ma­
jora policzyć do rzędu owych ekspery­
mentów, które mogą przynieść młodemu 
państwu zgubę i odstręczyć od niego do­
tychczasowych przyjaciół. Ale też jest 
to ostatecznj k rok ; po za tern zaczy na 
się głęboka i zgubna przepaść. Gdyby 
Stambułów zachęcony powodzeniem, .ze­
chciał przedwcześnie na bułgarskich sztan­
darach wypisać hasło niezawisłości, wów­
czas istotnie „kuracja* księcia Ferdy­
nanda przedłużyłaby się a może nie skoń­
czyła n igdy ; „kuracja* zaś Bułgarji u- 
niemoiliwionąby została na zawsze. Tak 
jak jest dziś — Rosja otrzymała tylko 
obelgę, wobec której może jedynie wyle­
wać swoją żółć na zadrukowanym papie­
rze, lecz niewątpliwie nie odważy się na 
żaden krok więcej stanowczy.

Obce głosy o uroczystość 
Mickiewicza.

Cała prasa europejska zajęła się wspa­
niałą uroczystością narodową, którąsmy 
święcili w dniu 4 b. m. Ze wszystkich 
stron cywilizowanego świata dochodzą nas 
sympatyczno głosy o obchodzie. Telegra­
my, korespondencje, artykuły specjalno 
o M:ckiewiozu zapełniają ostatnio nume­
ry dzienników we wszystkich prawie ję ­
zykach europejskich.

Figaro, który nie bardzo życzliwie jest 
względem nas usposobiony wskutek obe­
cnej polityki francuzkiej, nie mógł po­
wstrzymać się i podał rzecz ciekawą w 
dodatku literackim o Mickiewiczu. Arty­
kuł, pióra znanego publicysty Alfreda 
Rambaud, nosi ty tu ł: „M ickiewicz, N a­
poleon, Francja". Autor wykuzuje cyta­
tami z dzieł naszego wieszcza, a prze­
ważnie z „Pana Tadeusza", jakie silne 
węzły łączyły poetę polskiego z Francją, 
a zwłaszcza z Napoleonem, który był 
dla Mickiewicza bohaterem, a nawet 
czemś więcej. P. Rambaud pragnie do­
wieść, że Mickiewicz należał zarówno do 
Francji jak do Polski, i że w ruchu u- 
mysłowym Francji w X IX . wieku zaj­
muje on pierwszorzędne miejsce. Na cze­
le artykułu umieszczone jest tłómaczenie 
„Ody do młodości" W końcu żegna au­
tor z rozrzewnieniem szczątki wielkiego 
poety, którego pamięć, jak powiedział 
Renan, pozostanie zawsze drogą Francji.

W  prame niemieckiej odezwała się 
najsympatyczniej Presse. Oto słowa tego 
dziennika: „Starożytne, czcigodne pod­
ziemia katedry krakowskiej przygotowu­
ją się na przyjęcie doczesnych szcząt­
ków księcia poetów polskich. Miejsce to 
słusznie mu się należy, bo przecież był 
królem w dziedzinie . idei, a chociaż nie 
wsławił się jako zwycięzca na polu bi­
twy, ani jako zdobywca obcych prowin- 
Cjrj, to wielee się przyczynił do ducho- 
w !go rozwoju swego narodu, do wzmo­
cnienia i utrzymania narodowości pol­
skiej nawet tam , gdzie przeciwko niej 
przedsięwzięto walkę zabójczą.

„Odzie tylko na świecie biją serca pol­
skie, wywołuje imię Mickiewicza miłość, 
podziw i zapał. Arcydzieło jego „Pan 
Tadeusz* jest narodową epopeją par 
excellence. Żaden z jego słynnych po­
przedników nie miał tak silnego i tak 
subtelnego zmysłu do odczucia tętna 
narodowego, żaden nie umiał tak , jak 
on, przemawiać do serca swego narodu. 
Tymczasem, nie Dależy Mickiewicz by­
najmniej do szeregu poetów wyłącznie 
narodowych. W yższość poezji polskiej 
polega na tern, że jest charakteru 
wszecheuropejskiego. Będąc zawsze na­
rodową, nie odłączała się nigdy od kul­
tury zachodnio-europejskiej, a raczej u- 
waiała siebie zawsze za samodzielną 
część ca ło ś c i* .. . Potom autor artykułu 
ocenia stanowisko Mickiewicza wśród li­
teratury wszechświatowej, następnie kre­
śli świetLie szkic bjografiozny W ie­
szcza.

W  tym samym duchu piszo również 
Wi \ner donn- u. Montags Ztg., wspomi­

nając o obecności w Krakowie doputaeji 
rosyjsliej z Petorsburga.

Ż innych pism wiedeńskich zamieścił 
Illmtrirtes Wiener Extrdblatt ilustrację 
wyobrażającą W aw el: „ostatnio miejsce 
spoczynku Mickiowicza*, z treściwym 
tekstem objaśniającym. Tagblatt Schepsa 
t odął zaś wierszowany przbkład wiersza 
„D o braci Moskali", dokonany przez je ­
dnego ze swych czytelników.

Nie mniej sympatycznemi są artykuły, 
jakie znajdujemy w kilku borlińskich 
pismach, jak w konserwatywnem Deu- 
tsches Tageblatt i postępowem Berliner 
TafjeHatt. To ostatnie pismo zamieściło 
fdieton o naszym W ieszczu, pióra Ar­
tura Mandorffa. W  teksciu znajduje się 
wierny, choć pod względem formy nie 
tyle udatny przekład pieśni „W .lja  na­
szych strumieni dziewica*.

Także wrocławska Scblesische Ztg. za­
mieściła korespondencję z K rakow a, w 
której podnosiła, iż uroczystość miała 
charakter wielkiej narodowej manifesta­
cji, a przybrała takie rozmiary, z jakiemi 
tylko spotkać się można przy pogrzebie 
panujących.

Pisma angielskie przynoszą również 
dość szczegółowe sprawozdania telegra­
ficzne o uroczystości Mickiewiczow­
skiej.

go proboszcza ks. ‘Józefa Ludwińskiego, 
w dniu złożenia zwłok Mickiewicza, na­
bożeństwo żałobne za spokój jego duszy.

W gustownie przybranym i rzęsiście 
oświetlonym kościele, odprawił czcigodny 
ten kapłan solenną niszę św. i erekwje, 
następnie przemówił od ołtarza, objaśnia- 
jąc liuznie zebranym^parafianom znacze­
nie uroczystości dnia dzisiejszego; w koń­
cu zapowiedział ke} Ludwiński, iż w 
nadchodzącą niedzieię będzie miał od­
czyt o Mickiewiczu w zawiązanem przez 
siebie Kotku rolniczom w Dobrowodach 
i zapraszał włościan wsi okolicznych do 
parafji kowalewieckiej należących, by 
się licznie zebrać zechcieli. Fakt ten, 
jeden z wielu, świadczących o gorliwości 
kapłańskiej i iście patrjotycznem uczu­
ciu Szanownego i Czcigodnego ks. Józe­
fa Ludwińskiego, pozwalam sobie podać 
do publicznej wiadomości, wątpię bowiem 
czy dużo znajdzie się wiosek we wscho­
dniej Galicji, któreby równie uroczyście 
obchodziły dzień złożenia zwłok pełne­
go sławy Wieszcza naszego do grobów 
królewskich, jak to miało miejsce w K o- 
walówce.

Równe koło Dukli 5 lipca.

W  sobotę dnia 2 8 -czerwca odbył się 
w szkole ludowej x Równem koło D u­
kli , pod przewodnictwem miejscowego 
proboszcza ks. L. Łabudy, popis mło­
dzieży szkolnej. Egzainiu wypadł nad 
wyraz dobrze. Odpowiedzi dziatwy, zwła­
szcza tej, która odbywa czwarty, piąty i 
szósty rok nauki, świadczyły, że dzieci 
nie są nakręcanemi maszynkami, lecz, 
że dobrze rozumieją to, co mówią. Zdu­
miewały szczególniej odpowiedzi z geo- 
grafji, arytmetyki i historji polskiej. Dzie­
ci odśpiewały dobrze kilka pieśni reli­
gijnych i patrjotyeznyeh, a na zakończe­
nie hym n: „Boże wspierai*. Miejscowe­
mu panu Piotrowi Litarowiczowi należy 
się wdzięczność i uznanie za zrozumie 
nie i gorliwe wypełnienie obowiązków 
swoich. T  K .

Iwonicz 5 lipca.
Z  dniem dzisiejszym, przy niezwykle 

piękne’ pogodzib rozpoczyna się właści­
wy sezon. Lista gośc. wynosi około 700 
osób, a przecież mimo tej pokaźnej cy ­
fry ruch przy źródle mały, a deptaki 
niemal puste. Nie było też dotychczas 
ani rantu, ani łoterji fantowej, ani przed 
stawienia teatralnego, nic w ogóle, coby 
kuracjuszom pobyt w zakładzie urozma­
icić mogło. Dr. Gross Salomon z Krako­
wa, chciał wprawdzie urządzić odczyty 
popularne z dziedziny higjeny, ale nie 
doznawszy ani od kolegów sw ych , dra 
Dembickiego i dra Kadena, ani od pu­
bliczności poparcia, na dobrych chęciach 
poprzestać musiał. Jedynem źródłem o- 
żywczem są produkcje muzyczne, z pra­
wdziwym artyzmem wykonywane przez 
kapelę braci Raberów z Tarnowa. Być 
może, że ruch towarzyski wzmoże się za 
dni kilka, gdy przybędą spodziewani go­
ście , którzy pozamawiali mieszkania, 
lecz zatrzymali się w Krakowie, by u- 
czestniczyć w uroczystym obchodzie zło­
żenia zwłok Mickiewicza na Wawelu. Na 
zakończenie przytoczę kilka nazwisk wy­
bitniejszych osobistości, używających od 
dłuższego czasu wypoczynku w tej prze­
ślicznej leśnej ustroni. Mianowicie bawią 
tu : hr. A leksander Przeździeeki z rodzi­
ną, Eliza z ks. Ponińskich Augustynowi- 
czowa, p. Bojomir Eminowicz z Równe­
go, p. Antonina Hauenschield, żona se­
kretarza ministerstwa, p. Łanikiewiczo- 
wa, żona starosty z Żółkwi, p. Agata 
Konducha z Tołstodub, p. Krzysztof A- 
brahamowiez z Iliniec, p. Wierzcbleyski 
ze Stawczan, br. Zdzisław Dembiński, 
p. Machekowa, żona znanego okulisty ze 
Lwowa, p. K. Kozłowski, nauczyciel 
konserwatorjum muzycznego, hr. Karol 
Załuski, były nadzwyczajny reprezentant 
Austrji dla Chin i Japonji, a obecnie 
prezydent międzynarodowej komisji dla 
długu egipskiego, p. Krzyżanowski wła­
ściciel dóbr ziemskich z W . ks. poznańskie­
go, rosyjski emerytowany jenerał artyle- 
rji Wojno-Oreński ze Smoleńska, a wre­
szcie młody hrabia R. Drohojewski, po­
rucznik 11 pułku ułanów a zarazem fo­
tograf-amator, który za pomocą błyska­
wicznego aparatu fotograficznego przy­
właszcza sobie twarzyczki mniej lub wię­
cej uroczych kuracjuszek.

nie wyszli z wyborów do Rady ; prawdo­
podobnie nie życzyli sobie tego. Na ich 
miejsce wymieniają jako kandydatów pp. 
Zdzisława Obertyńskicgo i Juljusza hr. 
Tarnowskiego, z których pierwszy ma zo­
stać prezesem, drugi wice-prezesem Ra­
dy powiatowej.

Dnia 29-go czerwca odbyły się „ Wian­
ki" na rzece Bugu, z urozmaiconym pro­
gramem. Udały się bardzo pięknie.

Dnia 4-go b. m. ma odbyć się w So-< 
kalu nabożeństwo za duszę ś. p. Adama 
Mickiewicza a nadto wieczorek ku uczcze­
niu wieszcza, za staraniem Towarzystwa 
pedagogicznego.

W  Bełzie zawiązał się w tym samym 
celu komitet złożony z prywatnych osób, 
do którego wszedł dawny burmistrz p. 
Liebo, aptekarz Gross i kupiec Musiak. 
Oprócz nabożeństw w farze i cerkwi ma 
się też odbyć wieczorek deklamacyjno- 
muzyczny z odczytem o Mickiewiczu a 
pomiędzy młodzież mają być rozdane 
książeczki popularne o Mickiewiczu, wi­
zerunki tegoż i t. p.

Ciała oficjalne autonomiczne usunęły 
się od akcji w tych sprawach —  bo m o­
że byłoby to niepolitycznie... Brak Poła- 
nowskiego już daje się uezuwać!

Dnia 26 czerwca żegnano ucztą poże­
gnalną w Sokalu radcę Drdackiego, mia­
nowanego dla sądu obwodowego w Tar­
nopolu. Radca Drdacki pozostawił po 
sobie najlepszą pamięć w Sokalu.

Dnia 3 lipca mają się odbyć uzupeł­
niająco wybory do Rady miejskiej w 
Sokalu z powodu protestów wniesionych 
do Namiestnictwa. Jaki będzie rezultat, 
trudno jeszcze nawet dziś rozsądzać, a 
mianowicie trudno wiedzieć , czy przyj­
dzie dotychczas rządzące stronnictwo, 
czy nowe do steru.

W  Konotopach buduje się nowa mu­
rowana droga, bardzo potrzebna. G łó­
wna zasługa z tego powodu należy się 
tutejszemu c. k. staroście, który wszel­
ki emi siłami stara aię o podniesienie 
środków komunikacyjnych.

Dziś odbył się pogrzeb weterana z 
r. 1831 ś. p. Juljana Jastrzębiec Mań­
kowskiego, b. lekarza miejskiego w So­
kalu, a ojca znanego redaktora Muzeum 
dra Bolesława Mańkowskiego. Kilkana­
ście wieńców ozdobiło trumnę dobrego 
syna Ojczyzny, a liczne grono znajomych 
i przyjaciół odprowadziło go na wieczny 
spoczynek.

Dnia 30 czerwca odbyło się walne 
zgromadzenie Towarzystwa zaliczkowego 
w Sokalu bardzo burzliwie, ponieważ 
wprowadzono w ruch akcję polityczną 
wyoorczą do Rady gminnej, a z drugiej 
strony osobistą, nie rzeczową. W reszcie 
jednak po kilku rozsądnych przemowie 
niach, wzburzone umysły uciszono.

Strejk urzędników policji.

Ruch londyńskich żołnierzy policyjnych 
wstąpił w stadjum bardzo poważne. Na 
stacji Bowstreet przyszło Jo krwawej 
w alk i; wiele osób raniono, wiele aresz­
towano. Obecnie nawet inspektorowie po­
licyjni przyłączyli się do agitacyj sier­
żantów i żołnierzy. Inspektorowie obwo­
dowi żądają płacy 4 funtów szterlingów 
tygodniowo, inspektorowie pierwszej kla­
sy 3 ’Vt funtów szterlingów, drugiej klasy 
3 funty szterlingów. W iele Dardzo po­
ważnych głosów domaga się, żeby za­
równo ministerjum spraw wewnętrznych 
jak i prezydent policji oparli się preten­
sjom wygórowanym. Obywatelstwo zobo­
wiązało się utrzymywać porządek i bez- 
lieezeństwo, za pomocą utworzonych z 
pomiędzy siebie specjalnych konstablów. 
Wiadomość, iż drugi bataijon grenadje- 
rów gwardji odmówił posłuszeństwa, wy­
wołała wielkie wrażenie wobec rozdraż­
nienia umysłów spowodowanego strojiciem 
policjantów.

Program nowego gabinetu hiszpańskiego.

Na pierwszej swej naradzie ułożył no­
wy gabinet hiszpański następujący pro­
gram :

Wstąpienie do naszego gabinetu admi­
rała Berengera i księcia Tetuan dowo­
dzi, że zamierzamy rządzić liberalnie i 
w duchu pojednawozym. Przeprowadzone 
przez liberałów reformy i ustawy zawsze 
będziemy szanowali i zastosujemy się do 
nich. Ponieważ przecież jesteśmy zdania, 
że zbliżyła się chwila, aby w rozwoju 
monarchji zaznaczyć punkt zwrotny, roz­
poczniemy będąc u steru walkę w dzie­
dzinie administracji. Szczególną uwagę 
zwrócimy na materjalne interesy kraju. 
Ustawę o stowarzyszeniach i zgroma­
dzeniach publicznych będziemy szano­
wali, o ile nie narusza konstytucji i praw 
instytueyj państwowych. Tak samo za­
chowamy się wobec publicystyki.

Wiadomości polityczne.

Z prowincji.
Monasterzyska 6 lipca.

W e wsi Ko wałówce pod Monasterzy- 
skami, odbyło się staraniem m iejscowe- * wniejszej. Dawny prezes i wice-prezes

Sokal 3 lipca.
Ukończyły się u nas już wybory do 

Rady powiatowej sokalskiej. Lista rad­
ców jest w wielkie części różna od da

Z  Izby belgijskiej.

W czoraj zgromadziła się nowo wybra 
na Izba belgijska na nadzwyczajną se 
sję, która załatwi ważne socjalno-polity- 
czne pnjekty Chodzi przedewszystkiem 
o uregulowanie pracy dzieci w kopal 
niach, fabrykach i warsztatach, jakoteż 

i o utworzenie przez państwo zarządzanej 
"kasy, ubezpieczającej od wypadków. 0 -  

statni projekt zawdzięcza powstanie ini 
cjatywie króla, który na ten cel przezna' 
czył wszystkie sumy wyznaczone przez 
rząd i Rady gminne w dzień 25-letnie 
rocznicy jego rządów. Ogólna suma już 
złożonych funduszów wynosi dwa miljo- 
ny. Liczą, że pierwszy kajiitał będzie 
wynosił 8 do 10 miljonów i zczasem bę 
dzie się pomnażał przez dodatki pań­
stwowe i ogólne. Oprócz tego Izba obra­
dować będzie nad kwestją, w jakiej for' 
mie należy przyznać państwu Co- go po 
parcie finanso / e . Najprawdopodobniej 
stanie się to w formie pożyczki gwaran­
towanej przez rząd belgijski.

Dymisje.

Rozeszła się pogłoska, że major Wis- 
iuann podał się do dymisji. Munch. Neusi 
Nachr. zapytały się go telegraficznie, czy 
to prawda, i odebrały odpowiedź nastę­
pującą: „Tymczasowo mam tylko urlop* 
Odpowiedź zatem nie zaprzeczę bynaj 
mniej pogłoskom. Tenże sam dziennik 
podaje wiadomość, że pruski minister o- 
światy p. Gossler, niedługo pozostanie na 
stanowisku; miejsce jego cesarz pragnie 
ofiarować p. Hinepeterowi. Inne pisma 
znowu douoszą o blizkiej dymisji mini 
stra Maybaeha.

Z życia Adama Mickiewicza.
Przez

Władysława Mickiewicza.
(Ciąg cuussy).

Z  przyjaciół rosyjskich Mickiewicza, 
Mikołaj zgniótł jednych wstępując na 
tron, drugich rozwój zatrzymał, długiem 
swojem panowaniem. Dla jednych i dla 
drugich Mickiewicz zachował do końca 
życia gorące współczucie. Przecież nie 
wina to biednych roślin dalekiej półno­
cy, że słońce im tak krótko przyówiaca 
i że marnio giną pod zaspami śniegu! 
Trzeba przyznać Rosji, ze wóweza. buj­
nie zakwitła i Mickiewicz znalazł się w 
odpowiedniem mu otoczeniu bogato upo­
sażonych umysłów i serc szlachetnych. 
Przyjaciele ci rosyjscy Mickiewicza, w 
różne pchnięci kierunki przez prądy ży­
ciowe, zachowali pewne cechy wspólne: 
gorące zajęcie się ludem i pociąg ku wy­
obrażeniom Zachodu. Powstanie polskie 
1830 roku wykoleiło kilku z nich, lecz 
wszyscy dotrwali w uwielbieniu nieza- 
chwianem dla Mickiewicza.

„Kto tylko —  pisze Polewoj —  po­
znał zblizka Mickiewicza, każdy go po­
kochał, a pokochał nie jako poetę (nie 
wielu bowiem było w możności czytać 
jego poezje), ale jako człowieka niepo­
spolitych zalet duchowych, który przy­
ciągał ku sobie wzniosłością poglądów, 
olbrzymią wszechstronnością wiedzy i o - 
sobliwszą jakąś, jem u tylko właściwą do- 
brodusznośoią.

Powierzchowność jego, pełna powabów, 
była prześliczna. Przepyszne pierścienie 
ozarnych włosów pokrywały jego cudnie 
modelowaną głowę, ocieniając zlekka to 
otwarte, nieustanną zadumą napiętnowane 
czoło, z pod którego czarne, wyraziste oczy, 
brylantuwem migały światłem; nos kształ­
tny a dosyć długi, znamionował niepo­
spolitą siłę jego przenikliwości i z t»m 
wszystkiem, przy całej prostocie w po­
stawie i każdem poruszeniu na jogo twa­
rzy ożywionej dziewiczym rumieńcem, 
często się zjawia uśmiech nieporównanej 
z niezem słodyczy, jaki na obliczu tylko 
idealnej dobroci widzieć się zdarza. Ta­
kim był Mickiewicz w normalnym, nie­
zmąconym stanie ducha swbgo, lecz gdy 
wypaało, że zagajona rozprawa mocno 
go zainteresowała, gdy zwłaszcza uesncie 
jakiej prawdy, czy wzniosłej idei ryon ł- 
tem z piersi jego wydrzeć się chciało, 
wtedy fizjognomia jego inny zupełnie prsy- 
bierała wyraz i stawał się prawdziwym 
czarodziejem, porywając swoich słucha-
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ozy urokiem świetnej, pełnej podmioto­
wego piękna improwizacji, pomimo tego, 
że w towarzystwie aaszem, złożonem z 
samych Rosjan mówił zwykle po fran- 
ouzku*

W  początkach pobytu w Moskwie, stan 
finansowy poety, jak widzieliśmy, wcale 
nie był świetny. Bał się on nie głodu, 
jak o tern donosili jego  koledzy, ale nie­
prawny cn wydań, które już zaczynały 
zagrażać jego funduszom. „C o do M ickie­
wicza —  pisał 6 kwietnia 1826 Malew­
ski do Lelewela —  ponieważ Zawadzki 
nabył wszystkie egzemplarze od autora, 
jest więc jego  interesem, aby K orn a*) 
odprowadził od nieuczciwego postępku11. 
Korciło go przedwczesne ogłoszenie nie­
których jego ballad po pismach warszaw­
skich, dzięki pośpiechowi Odyńca, któ­
remu nie szczędził gorzkich wymówek, 
pisząc do niego 22 lutego 1826 r . : „Nie 
choiałem nigdy wierzyć, abyś zrobił ta­
kie dzieciństwo. Owa bazgranina do Ole­
sia *), błaha, śmieszna naw6t, gdzie się 
porównywam do orła bardzo skromnie11. 
Pod wpływem tego rodzaju obaw, piBze 
w kwietniu MalewBki do sióstr : „PoBła- 
łem tylko piosnkę myśliwską. Autor te­
raz ma do mnie pretensją, bu, jak po­
wiada, piosnka nie była jeszcze popra­
wiona. Nie dawaj więc nikomu tego 
egzemplarza, bardzo cię o to proszę od 
siebie i od autora, a przepisaną z nuta­
mi może wkrótce przyBzlesz11.

Błędnie często notowane improwizacje, 
wystawiały Mickiewicza na ostre krytyki 
klasyków warszawskich. Bibljotęka W ar­
szawska , Która w zeszytach lutowych 
1825 r., w uwagach nad stanem, duchem, 
dążnością poezji polskiej i o Mickiewiczu, 
nadmieniła korespondencją bezimiennego 
przyjaciela Mickiewicza z uwagami Dmo­
chowskiego. Przyznając, że improwizacja 
pod tytułem „Basza" nie była zapewne 
przeznaczoną na widok publiczny, uwa­
żał ją  „za  najdziwniejszy płód, jaki mógł 
się wylądz w czyjej głowie*. Drobne u- 
sterai formy mniej raziły prawdopodo­
bnie arystarchów warszawskich, niżeli 
duch tej improwizacji. W  liście 22 gru­
dnia 1827 roku Koźmian opowiada, że 
W incenty Krasiński balladę o Renegacie 
znalazł niedorzeczną. Musiała ballada 
„Renegat* rozdrażnić Polaka, który, we­
dług słów Lucjana Siemieńskiego „stawał 
się narzędziem W ielkiego księcia Kon­
stantego i rządu rosyjskiego* *).

Recenzje warszawskie żywo obchodzi­
ły  M ickiewicza: „Chciejcie mu (M. Pia­
seckiemu) pisze 24 lutego 1826 r. Ma­
lewski do sióstr, powiedzieć, ażeby „B i­
bliotekę* co prędzej przysłał, bo Adamo­
wi i mnie bardzo chce się ją  przeczytać*. 
Filipiki warszawskie wcale nie trafiały 
Adamowi do przekonania, lecz umiał 
rozróżnić koterję zasklepioną wmartwem 
naśladowaniu pewnych francuskich pisa­
rzy od autorów prawdziwie w literaturze 
ojczystej zasłużonych, jak  również za­
chwycając się Byronem, nie zapomniał, 
że zupełnie innem władał narzędziem. 
„Nim w Polsce —  mówił raz Malewskie- 
inu —  język, jakim Don Żuan pisany, 
ukształci się, długo czekać trzeba. Są 
metafory otarte ; jedno słowo jak quos ego 
znajome już przypomina, resztę można 
przeskakiwać. Zygmuntowscy pisarze za­
dali cios. Gdyby pisano, jak  w wiekach 
średnich romanse, każdyby pisał, byłoby 
wiele złego, ale własna poezja miałaby 
na czem się oprzeć, jak  to angielskiej 
było podstawą. Pisząc po Horacjuszow- 
sku, dla nie wielu stali się dostępnymi. 
Nie napisałbym ballad, gdyby nie było 
Karpińskiego i Niemcewicza 6)“ .

*) O b. Żywopisnaja Ruskaja Biblioteka 
nr. 10, 1858 r.

*) K sięgarz wrocław ski.
») Chodźki.
4) O b. Obóz klasyków str. 71.
6) Z  rozm ow y spisanej przez Franciszka 
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(Ciąg dalszy).

Sięgnął do kieszeni po pugilares. Zna­
lazł w nim tylko bilet 50 cio frankowy t 
Szukał między papierami —  ani śladu 
pieniędzy I Za to , pomiędzy notatka­
m i, wyczytał własnoręczne memoran­
dum : „Lordowi Wharndale, 1 500 ; Du- 
poirierowi, 1.200. Mnie Trćmonue, 20 lu- 
ldorów. —  13 marca*.

Przegrał więc 4.000 franków 1 Kiedy P 
Musiało to być po południu. . .

Pojechał do notarjusza. Tu jednak prze­
konał się, że nic mu z majątku nie po­
zostało, absolutnie nic I Kapitał w gotów­
ce przepadł, temu m iesiąc; Lubawa prze­
ciążona hipotekami powyżej wartości — 
rachunki notarjalne nie spłacone. Nie po­
zostawało mu nic —  prócz tytułu wła­
sności dworku pod C lam art...

—  Ile to warte P —  zapytał prawnika 
ijjśmiertelnĄ na twarzy bladością.

—  W  najlepszym razie, może 13.000 
franków —  odpowiedział stary notarjusz, 
przymrużywszy oczy.

Obok uznania dla poprzedników, prze) 
bija w tych wyrazach postanowienie pi­
sania nie dla pewnych warstw społeczeń­
stwa, ale dla ogółn.

( Ciąg dalszy nastąpi).

Uroczystość złożenia zwłok Adama 
Mickiewicza w grobach królewskich 

na Wawelu.

(Ciąg dalszy)

W ie n ie c : „C ech  ślusarzy i rnsznikarzy w 
K rakow ie —  K rólow i poezji polsk iej*.

Stowarzyszenie cieśli, murarzy krakow ­
skich i lwuwskich z buzdyganami.

W ien iec srebrny, niesiony na poduszce 
atłasowej przez p. M eiznera: „A dam ow i
M ickiewiczow i R ękodzieln icy  krakow scy “ .

D rugi w ieniec rękodzielników  k ra k o w ­
skich, którego ‘28 szarf nieśli majstrowie, 
jako przedstawiciele każdego cechu.

W ie n ie c : „C ech  zw iązkow y z K rzeszo­
w ic* .

D elegaoje „G w iazdy* ze Lw ow a, P rze ­
myśla, Stryja, B rodów , Tarnopola, Zale 
szczyk, Jarosławia.

W ien iec la u row y: „K olon ja  polska z
Berlina ś. p. Adam ow i M ickiew iczow i* i 
orzeł polski nad napisem. Nieśli p. K u k u ł­
ka i Hubner.

W ie n ie c : „P o la cy  z Bułgarji K rólow i p oe­
tów *. B y ł on srebrny, niusiony na podu­
szce aksamitnej przez p. Rybakowi kiego, 
prezesa „R ów n ości* , G órskiego, sekretarza, 
Szulca, dyrektora, którzy stanowili delega­
cję Polaków  z Bułgarji.

W ien iec : „P o la cy  ze W schodu ; P olacy  
ze Sm yrny, Carogrodu, Bukaresztu, Ru- 
szczuka, W arny* ; w ieniec ten z liści lau­
row ych nieśli pp. Zalplachta, Smólski i 
Będzikiew icz.

W ien iec stowarzyszenia rękodzielników  
„Z goda* w W iedniu  nieśli pp. Czerwiński, 
Czaplicki, D edrzyński, Szałas i B łędk ow - 
ski. N apisy na szarfach : „D aloj z posad 
bry ło  świata. Now em i cię pchniem y tory  —  
„Z goda* w W iedniu*.

W ien iec „Z g o d y *  krakow skiej. N a p is : 
„O d  rękodzieln ików  krakow skich „Z go^a* 
—  Panno ! co jasnej bronisz Częstochow y 
i w Ostrej świecisz Bramie*.

W ien iec od włościan z G ietrzw ałdu w 
W arm ji, na szarfaoh wiersz :

„Z  półuocnego PolBki krańca,
Gdzie tli skra wiecznego Znicza,
Ślą k łos; na grób wygnańca:
Dla Adama Mickiewicza.

Niech te kłosy świadczą o tem,
Że duch jedeu Polskę spoli,
Że się uie skupiamy złotem,
Lecz tem, co nas wszystkich boli.

Z ziarna w ziemię traconego 
K łosy pełne wyrastają,
Pieśni wieszcza nam zgasłego 
Niech znicz w sercach rozdmuchają*.

W ien iec od włościan powiatu D ąbrow ­
skiego, a przy nim na szarfach n a p is :

„Ducha swobody uikt nie zagrzebie 
Chyba on sam sieb ie;
Bo właBne tylko upodlenie ducha 
Nagina wuluych szyję do łańcucha*.

W ien iec zbiorow y od W ielkopolsk ich  
w łościan, w który  w plecioną była  wstęga 
z napisem : „L u d  łaszczyński —  Ziemia
wschou ak a “ . W stęga ta b y ł . jedną z u ży ­
wanych w tej ok o licy  w stęg świąteoznych, 
łą czy  się za<! z następującem wspomnieniem 
z czasów pobytu M ickiew icza w W ie lk o  - 
p o ls ce : Bawił on czas jakiś w K aw czu  w 
domu państwa W yganow skich . Ztamtąd za 
proszony przyjechał do Ł aszczyna do pań­
stwa Ignacostwa Szczanieckich. Bytność 
jego przypadła na niedzielę. P ow ozy  ka- 
w ieckie stanęły przed kościołem . Państwo 
W yganow scy  i dostojny ich gość weszli do 
świątyni w chwili, k iedy  w koło  w ielkiego

—  Możesz mi pan pożyczyć... 10.000 P
—  Żartujesz sobie pan ze mnie 1 —  za­

śmiał się notaijusz. —  Mój rachunek z 
panem wynosi 4.721 franków 45 centy­
mów . . .  nabywca dworku, gdyby się i 
znalazł tej chwili, długo się namyślać 
będzie, zanim wyłoży n a . . .  hml natych­
miastowe kupno 10.000 fr. Chcesz pan 
koniecznie, to dostarczę ci, d conto tran- 
zakcji, dwa tysiące P

Maniewski zakończył interes, odstępu­
jąc wszelkie i wszystkie swe pretensje 
do dworku za gotówkę —  4.500 fran­
ków.

Po spłaceniu przegranych, miało się 
mu pozostać 1.800 franków całego ma­
jątku. W ygranej od Trćmonne’ a nie wli­
cza ł: brat margrabiny nigdy nie płacił, 
jemu.

Zatrzymał się —  na chwilkę tylko —  
przy stoliku i śledził h a r ti  trzech gra­
czy. Coby teraz dał za te paczki ban­
knotów, leżące przed jego oczyma t Jak­
że sobie wyrzucał, iż wczoraj wrócił do 
gry po południu! Pamiętał doskonale, że 
do śniadania zasiadł z 10.000 franków 
w pugilaresie... a żadną miarą nie mógł 
sobie przypomnieć, by nową grę był roz­
począł po śniadaniu 1 Owszem, zdawało 
mu się, że śniadanie przeciągnęło się do 
późnej godziny, że potem z Trćmonnem 
miał w klubie dysputę o  koniach, że 
wrócili do Anglika o jego o p in ją ... że 
Wharndale zapraszał go wprawdzie do 
gry i kazał podać zwykły absynt przed-

ołtarza lud prrecho lżąc, składał swe g ro ­
sze na ofiarę. Na c^ele tych  wieśniaków 
szła para młoda, któl,a właśnie po n abo­
żeństwie miała ślub br ć. M ickiewicza ude 
rzyła uroda tej pary , przypatryw ał się też 
pilni* zw yczajom , zachow yw anym  przez or­
szak w eselny, a szcttgn lną uwagę jogo 
zw róciły  na siebie naczółka dziewic, tu 
dzież bogactw o i żyw e tij "w y nżyw anych 
przez nie długich wstąż T o  też we 
w spólny wieniec W ielkopolsk i w uroczy­
stym pochodzie w plecioną i y ła  wstęga 
ludu łaszczyńskiego o zw ycza jow ych  bar­
wach prawdziwie wiejskich, jak ie swego 
czasu za jęły  uwagę M ickiewicza.

D eputacja przem yska K asyna mieszczań­
skiego i K asy  za liczk ow ej: pp. T eofil Mo- 
czarski, J ó z e f Jarolim  i  J ó z e f Sznel.

W ie n ie c : „M aturzyści Szkoły  przem ysło­
wej w K rakow ie —  Naszemu W ieszozow i*.

W ie n ie c : „N ieśm iertelnemu p iew cy  „O dy  
do m łodości* —  Tow arzystw o akademików 
polskich  „O gnisko* w Czerniow cach*. N ie ­
śli pp . Mierzwiński i K rzyżanow scy.

W ien iec z napisem : „N ieśm iertelnemu
W ieszczow i — „O gnisko* w W iedniu*. 
Nieśli pp. Czerwiński, K ozłow sk i i P u ­
dłowski.

W ie n ie c : „T eiąu , co czuł za mil jon y  —  
A kadem icy polscjt w W iedniu*. Nieśli pp. 
M ałachowski i Sohenbach.

W ien iec z liści lipow ych  z napisem : „A . 
M ickiew iczow i —  Bibljotęka polska w W ie ­
dniu*.

W ielk i wieniec- laurow y o sześciu szero­
kich szarfach z napisam i: 1) „S łuchacze
w eterynarji we L w ow ie*, 2) „ Słuchacze far­
macji w e L w ow ie*, 3) „S łuchacze wyż, zei 
szkoły  rolniczej w Dublanach*, 4) „S łucha­
cze  uniwersytetu we L w ow ie* , 5) „S łu ch a­
cze szkoły  lasowej we L w ow ie*, w reszcie 
6) „S łuchacze politechniki w e Lw ow ie*, 
niesiony przez prezesów. D eputacja skła­
dała się z 21 członków .

W ien iec m łodzieży Uniwersytetu Ja g ie l­
lońskiego o czterech szarfach, na których 
b y ły  następujące n a p isy : 1) „W y jd z ie  z 
zamętu świat ducha*, 2) Tam  sięgaj, gdzie  
w zrok nie s ię g a ; Łam , czego  rozum nie 
łam ie* ; 3) „P recz  przesądy światło ćm ią ­
ce*, 4) „ W  szcfcościu wszystkiego w szy­
stkich są ce le* .

(Dalszy ciąg nastąpi).

Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* C ieplice Treuczyńskie (w e W ęgrzech ) 
dnia 6 lipca. —  K om itet z łożony  z P ola  
ków  tu bawiących zarządził nabożeństwo, 
żałobne za duszę ś. p. M ickiew icza. P ięciu  
księży  w ęgierskich odpraw iło msze i re 
ąuiem w obec licyniey zgrom adzonej w k o ­
ściele publiczności, składającej się z P o la ­
k ów , Morawian i W ęgrów .

* K arlsbad dnia 5 lipca. —  Za staraniem 
Polaków , baw iących tu na kuracj*. odbyło  
się solenne nabożeństwo w tutejszym ko 
ś c e le . D o  K rakow a w ysłaliśm y wieniec 
srebrny z napisem : „Nieśmiertelnemu w ie ­
szczow i Adam ow i M iokiewiczowi, baw iący 
w K arolow ych  W arach rodacy 4 lipca 1890*. 
Biust M ickiewicza, znajdujący się na domu 
„P fe il* , gdzie M ickiew icz w K arlsbadzie 
mieszkał, udekorowano wieńcem  m etalowym 
z n ap isem : „A dam ow i M ickiewiozowi dnia 
4 lipca  1 8 9 0 * .

KURIER LWOWSKI.

* W  Dzienniku Polskim c z y ta m y : „ W i ­
dzieliśm y pierwszą odbitkę medalu bitego 
na uczczenie sprowadzenia zw łok  wieszcza 
do kraju przez Tow arzystw o imienia Mi­
ckiewicza. Medal w ypadł w odbiciu prześli­
cznie i jest najpiękniejszy r,e wszystkich 
tegu m dząju medali, tłoczonych  na upam ię 
tnienie uroczystości z dnia 4 lipca. Jest on 
prawdziwie monumenralną pamiątką i przy - 
nosi istotny zaszozyt Tow arzystw u M ick ie-

obiadowy — ale był pewnym , że nie 
g ra ł!

Jakże miał sobie wytłumaczyć znik­
nięcie znacznej sumy z pugilaresu i no­
tatkę przegranych własną zapisanych rę ­
kąP Gubił się w tej matni i przeklinał 
swe pijaństwo!

Tymczasem Wharndale przegrywał. On, 
któremu szczęście stało na zawołanie nie­
mal, tracił przy każdem rozdaniu kart 
teraz, tracił równowagę umysłu \ chłód, 
który go zawsze tak niebezpiecznym ro­
bił przeciwnikiem! W ładysław patrzał 
z piekielną zazdrością na rosnącą kupkę 
banknotów pod ręką Dupoiriera. Nawet 
Trćmonne tyle wygrał, że kochankowi 
swej siostry oddał ze stołu wprost wczo­
rajsze 20 luidorów. A  tenże bladł i czer­
wieniał na twarzy, nerwowemi palcami 
przerzucał złote sztuki w k ieszen i... 
A h ! gdyby i jemu szczęście raz jeszcze 
posłużyło —  ten raz jedyny! Gdyby ode­
grał, co spłacić musiał przed godziną —  
gdyby, jak wozoraj, mógł zamknąć pakiet 
banknotów w pugilaresie... nie stanąłby 
przed Bertą żebrakiem, uniósłby ją  gdzieś 
daleko— jutro, „do  Anglji lub Ameryki*, 
wróciłby do pracy, do sztuki z zawodu, 
dla z ło t a .. .  Z łota ! złota! z ło ta !. .

I  szczęścia !
— Cóż pan tak źle wyglądasz P —  za­

wołał nagle Wharndale, wpatrując się w 
niego z po za swych kart.

—  Skutki wczorajszego śniadania —  
wytłumaczył Dupoirier.

— Każę ci dać najzbawienniejsze le-

w iczowskiem u które pierw sze u nas w kra­
ju, pom yślało o uczczeniu w ten sposób 
wielkiego poety.

* Generał broni br. Giesl de Gieslingen, 
generalny inspektor żandarmerji, p rzyb y ł do 
Lw ow a w charakterze urzędowym .

* N iedawno otwarty now y zakład foto­
graficzny J. Szulisławskiego we Lw owie, w 
hotelu ̂ Europejskim , (zam ierza urządzić w y ­
stawę polskich  piękności i otw orzyć ją z 
dniem 15 września, j,Zakład przyjm uje zg ło ­
szenia chcących  się fotografow ać najdalej 
do k oń ca  b. m. A  w ięc panie, śpieszcie się, 
bo czas krótki!

* R y fk a  K retz, rodem  ze Lw ow a, 37- 
letnia kobieta, dow iedziaw szy się wczoraj
0 śmierci swej przyjaciółk i, tak się tą wie 
ścią przeraziła, iż zm arła nagle w sklepie 
swym przy  ul. Ruskiej 1. 6 wskutek udaru 
seroowego.

* Jeden  > w ysoko postaw ionych p rzeci­
wników krakow skiego Czasu, w inszow ał hr. 
Stanisławowi Tarnowskiem u, znanemu pro­
tektorow i i w spółpracow nikowi tego dzien ­
nika, jego m ow y uroczystej na W aw elu, a 
w zakończeniu pochw ał złośliw ie d o d a ł: 
„najw ięcej przecież podobał mi się ustęp 
w którym  hrabia zapewniasz naród, że o- 
budzonego ducha patijotyzm u, żaden czas 
nie skrzyw i*. Na to Tarnow ski odparł : 
„takie jest m oje najgłębsze przekonanie, a 
nawet, że ten duch żadnej reformy ni® p o ­
trzebuje*.

KURIER PROWINCJONALNY.

* Sambor dnia 4 lipca. —  D zięk i stara 
niom komitetu w yszłegu z łona R ady  gm in­
nej obchód w ypadł u nas nadniespodziewa- 
nie świetnie. Nabożeństwo w cerkw i ce le ­
brow ał ks. N estorowicz a w kościele ks. 
kanonik Dornw ald w asystencji licznego 
kleru. U dział publiczności by ł ogrom ny. 
K ościół zaledwie zdołał pom ieścić wszyst 
kich. W  południe nastąpiło odsłonięcie ta ­
b licy  na ulicy  dotychczas „C erkiew nej*, 
której nadano nazwę „A dam a M ickiewicza*. 
W ieczorem  od był się odczyt profesora Soł 
tysa przy niew idzianym  natłokn inteligencji
1 chłopów, którym  rozdano 100 egzem pla­
rzy  „P ana Tadeusza*.

* Bolechów  dnia 4 lipca. —  Jak  w szę­
dzie w kraju, tak też i u nas złożyliśm y 
hołd i cześć popiołom  książęcia poetów poi 
skich uroczystem  nabożeństwem, przyozdo 
bieniem wież (kościelnej i ratuszowej) fla­
gami narodowemi, strzałami m oździerzowe 
mi w ohwili przyw iezienia jego szczątków 
w progi ojczyste i rozdaniem pom iędzy lud 
wizerunków. Świetność nabożeństwa za ­
w dzięczam y dobrej w oli zacnych Kapłauów: 
rzym . kat. proboszcza W idajew icza, gr.-kat. 
wikarjusza Panozaka i rz -kat. wikarjusza 
Chajewskiego, który  w końcu > kazaluicy 
przemówił z niepospolitym  polotem  myśli. 
Pani d ’Abancourt posłużyła śpiewem a pa n ­
na M om eu akompaniamentem na fisharmo-' 
nice, tudzież przyozdobieniem  katafalku 
kwiatami i okazałym  biustem wieszcza. 
M łódź szkolna p łci obojga, złożyła na tru­
mnie w ieniec z kłosów  i kw iecia polnego. 
Rów nocześuie także izraelicka szkoła lu do­
wa zgrom adziwszy dziatwę w jednej z izb 
szkolnych, święciła dzień odśpiewaniem 
pieśni odpowiednioh.

* B rody  dnia 8 lipca —  P rzy  dzisiej­
szym  w yborze na posła du Sejmu w yb rin y  
został jednogłośn ie p. Oktaw Sala, w ice ­
prezes tutejszej R ady  powiatowej.

* M onasterzyska dnia 4 lipca. —  M ło­
dziutkie, b o  zaledw ie kilka tygodni zaw ią­
zane u nas „K ó łk o  rolnicze*, powziąwszy 
myśl uczozenia pamięci naszego wielkiego 
w ieszcza Adam a M ickiewicza, doprowadziło 
ten zamiar do skutku o własnych siłach, 
skromnie wprawdzie, ale serdecznib Rano 
od b y ło  się nabożeństwo w kościele rz. kat. 
z wystawieniem bardzo pięknie udekorow a­
nego katafalku, na którym  widniał portret 
poety, otoczony wieńcami. K ościół b y ł szczel 
nie zapełniony, przeważnie jednak mieszczą 
nami i chłopami. Panie nasze licznie b y ły  
zgrom adzone. W ieczorem  zgrom adziło się 
„K ó łk o  rolnicze* w e własnym lokalu i tam

karstwo — rzekł Anglik. U nas, w An­
glji, jest ono w codziennem u ży c iu ... 
H ola ! Jam es! a pick-me-up for  this gen ■ 
tleman! Napitek ten, mój drogi Manyu- 
ske, zwie się „podnieś— mnie*; po dwóch, 
trzech szklankach, odmyjesz i odmłodnie- 
jesz o całe cztery d o b y !

Maniewski duszkiem wychylił pierwszą 
szklankę i skrzywił usta, ale poczuł ulgę 
w głowie i pewność myśli.

—  A  może siądziesz P —  rzekł Dupoi­
rier —  to lekarstwo w nogi nie pójdzie. 
Ot, lepiej ci Trćmonne da karty! pomo­
żesz mi uwolnić mylorda od jeg o  funtów 
szterlingów!

Grali po 25 franków punkt. W łady­
sław wychylił drngą szklankę pick-me-up 
i z niecierpliwością, wstrzymywaną długo, 
chwycił karty.

** *
Tak być musiało! W ygryw ał!
I jak grał ostrożnie! Jak rzadko ry­

zykował! I  jakie miał szczęście! Z po­
czątku ręce mu drżały, ilekroć miał od­
rzucić nieodpowiednie karty, głos miał 
nieśmiały, ilekroć świeżych żądał, oczy 
jaśniały, ilekroć oni mu rzucili po lui- 
dorze, po dw a! Potem mu wrócił spokój, 
z zimniejszą krwią liczył się z szansą, 
obojętniej czekał na nową piątkę kart, 
przestał myślą sumować wygrane. Po­
dwoili stawki —  on jeszcze wygrywał. 
Podwoili znowu, szczęście się go ucze­
piło! Pięć luidorów na punkt. W ypił 
trzecią szklankę.

jeden z członków  w yłuszczył znaczenie tej 
uroczystości, a zarazem podał życiorys Mic 
kiew icza i wiadomość o dziełach jego. Z a ­
proszona przez „K ó łk o  rolnicze* na tę u- 
roczystośd Czytelnia ruska, w zięła udział 
w nabożeństwie, czem stwierdziła solidar­
ność z nami, za co należy się jej podzię ­
kowanie. Natomiast tak zwana „in te lig e n ­
cja* całkiem ob jętnie się zachowała.

* K ołom yja  dnia 7 lipca. —  W y rok  w 
sprawie dr. Zipsera i tutejszej R ady miej 
skiej został przez drugą instancję uniew a­
żniony. Jak  wiadom o p. Zipser czynił R a ­
dzie miejskiej zarzut, że jest przedajua. za 
oo wytoczono mu proces, który był wypadł 
na niekorzyść R ady. ,

* Z  L iska piszą nam : W yu ik  w yborów  
z kurji miejskiej przedstawia się na tępują* 
co: Na 40 delegatów z miast i miasteczek: 
L isko, Baligród, Ustrzyki D olne, Lutowi­
ska i W ola  michowa, jawiło się 36.

W ybran i zos ta li:
Bielak, burmistrz z Liska 36 głosami, a 

więc jednogłośnie.
Frippelf burmistrz i pocztmistrz z Luto- 

wisk 36 głosami, a w ięc jednogłośnie.
Nanowski, w łaściciel dóbr z Ustrzyk D o l­

ny oh 27 głosami.
* K utkorz pod Złoczow em  dnia 6 lipca 

—  W  dniu powrotu zwłok M ickiewicza na 
ziem ię ojczystą odbyło  się tu nasamprzód 
nabożeństwo w cerkwi ruskiej, a następnie 
w kościele, gdzie gwardjan OO. K a p u cy ­
nów w ygłosił piękne kazanie. D ziś odbyła 
się m ajówka dla dzieci szkolnych, którym 
rozdano portrety i dzieła nieśmiertelnej pa­
m ięci Adama.

* Andrychów  dnia 5 lipca. Już 2 b. m. 
od był dziś się w tutejszej czytelni odczyt o ży. 
ciu W ieszcza, drugi zaś na temat „O d y  do 
młodośoi* i parę deklamacyj. W ieczorek 
zakoń czyły  śpiewy patrjotyczne. Sala była 
zapełuiona publicznością Dnia 4 b. m. zaś 
na m szy było  kazanie na temat: „M ick ie­
wicz jako katolik*. Cała reprezentacja gmi 
n y  jawiła B’ ę w kościele, a ochotnicza straż 
ogniowa pełniła służbę porządkową.

* Tarnopol dnia 4 lipca. —  Nabożeństwa 
od b y ły  się w kościele i w synagodze. T ow . 
obyw atelskie (mające na celu uobywateleuie 
żydów ) i „S ok ół*  urządziły zebrania z o d ­
czytam i. Miasto by ło  przystrojone chorą 
gwiami, sklepy pozam ykane, a na ulicach 
gorzały lam py kirem osłonięte. Kosztem pu­
blicznym  rozdano też książki i wizerunki 
M ickiewicza.

KURIER SZKOLNY.

* Rada szkolna krajowa postanowiła za­
liczyć książki p t . ; „Palestyna abo zemla 
świata*. O leska z Rom aniwki Lwów 1889. 
„Z  naszoho seła“ , Parasiewicz Sz. Lwów 
1890. „M ychajło z Korostowa* Lwów 1888, 
„O  sławnym wodzu polskim, Stefanie Czar­
nieckim *, Parasiewicz Sz. Lwów 1889, w y ­
dane nakładem komitetu wydawnictw* dz o - 
łek  ludow ych we Lwowie — w poczet ksią - 
żek, dozw olonych na premja dla młodzieży 
szkół ludowych.

MIANOWANIA-

* Bada szkolna krajowa zamianowała tymcza­
sowego nauczyciela młodszego, Jerzego Windi- 
scha, w Behfeldzio, stałym nauczycielem m ło d y m , 
zawiadującym szkołą filialną w Rohfeldzie; tyiu 
czasowego najbzycuda Jakóba Sołtysa, w Bojauo 
wie, stałym nauczycielem szkoły etatowej w Boju. 
nowie; tymczasowego nauczyciela Aleksandra bie­
lińskiego, w Woli zabierzowskiej, stałym nau­
czycielem szkoły etatowej w Woli zabierzowskiej; 
stałego uanczyciela Michała Sknmiela, w Mszi,uie 
doluej, stałym nauczycielem kierującym dwu-itia. 
sowej szkoły etatowej w Mszanie dolnej; tymcza­
sowego nauczyciela młodszego, Teodora u-orączkę, 
w Krzezonowie, stałym nauczycielem młodszym 
zawiadującym szkołą filialną w Rudniku; tymcza­
sową nauczycielkę Józefę Kflblównę w Żurawi.^ 
stałą nauczycielką starszą szkoły etatuwej citetl)I 
klasowej w Żar; wnie.

k u r i e r  WIELKOPOLSKI.

* Gniezno dnia 5 lipca. —  Ponieważ ru. 
bryki kościelne nie pozwalają w naszej ar. 
chidjecezji odprawiać nabożeństwa żałobne­
go w piątek dni® 4 b. m. tam, gdzie na

—  Słuchąjno, Wharndale —• zawołał 
Trćmonne —  w tem twojem lekarstwie 
sam djabeł chyba siedzi! A  nam go nie 
daszP

— Upiłbyś się, nie potrzebujesz go —
rzekł Anglik. —  Czas na absynt. Ja­
mes!

Lokaj przyniósł absynt i przelewał 
truciznę z wodą w topazowe barwy. Oni 
grali dalej. Jeżeli Władysław przegrał 
trzy, cztery razy, to znów odegrał w 
trójnasób następni®. Domyślał się, że 
wkrótce on sam jeden złoto mieć bę­
dzie ; Anglik złożył przed sobą ostatni 
rulon lu id orów ... Kiedy lokaj zapalał 
św.atła, Maniewski rozmieniał banknoty 
i doliczył Bię 37.000 wygranej!

— W ody! —  zawołał —  i James po­
dał mu szklankę czystej wody. Lecz 
pragnienie nie ustawało; pił wodę i czuł 
suchą spiekotę na języku i w gardle.

— Zawieleś wypił lekarstwa! — rzekł 
mu Anglik i na znak jego, lokaj podsu­
nął W ładysławowi szklankę z absyn­
tem. On nie spostrzegł; jeszcze wygry­
w ał, a chciał zacząć na serjo przegry­
wać! Bal podwoili stawki po raz trzeci, 
on już zamknął w pugilaresie okrągłe 
50.000; lokaj już przyniósł papier i a- 
tram ent... chciał więc zacząć przegry­
w ać, by mógł zakończyć grę i unieść z 
sobą kapitał szczęścia. Ale szczęście od­
czepić się nie chciało. W ypił absynt.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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to nie ma osobnych przyw ilei, ja k  np. w 
farze poznańskiej, przeto już dnia 3 b. m  
oddaliśmy hołd pam ięci nt.szego W ieszcza ; 
zebraliśm y się w kolegjaoie iw . Jerzego 
na nabożeństwo żałobne za spokój jego 
duszy, gdzie się odbyła  msza iw . żałobna 
i kondukt po odpowiedniem  przemówieniu 
M iły dla m ieszkańców Gniezna kościół ko- 
legjacki b y ł bardzo pięknie przyozdobiony 
w  wieńce, kwiaty i girlandy, które także 
zdobiły  katafalk rzęsiicie  oświecony. Przed 
katafalkiem była ustawiona statuetka Mi­
ckiew icza dość znacznej w ielkości, a w koło 
katafalku i przed ołtarzem piękne drze ./ka 
laurowe z artystycznego zakładu p. K ło ­
sowskiego. Podczas m »jy  iw . śpiewało na 
chórze grono śpiewaków naszych pod dy 
rekcją p. syndyka K lepaczew skiego, k tó ­
rego córka odśpiewała podczas Offertorium 
dźwięcznym  głosem bardzo piękne „Z d r o ­
waś M arja“ .

KURIER WARSZAWSKI

* W  Gaz

hr. K arola L an ck oroń sk iego , który  no 
czele eknpedyeji złożonej z austriackich 
artystów, uczonych i techników zbadał dwie 
dawne prowincje małej A zji: Pam filję i 
P izyd ję.

* W  biurze policji berlińskiej zaprowadzo 
no przed kilku laty album, w którem zapisy 
wana są nazw y rozgłaszanych środków  !e 
karskich na różne specjalne choroby. W  
osobnej rubryce zapisywaną byw a istotna 
wartośd tych środków, tudzież ceny, po ja ­
kich w ynalazcy je  sprzedawali. Okazuje się, 
że m »ło który z tych środków  jest skute 
czuym , sprzedawano je zaś po 5 i w ięcej 
marek, podczas gdy  wartośd ich w ynosiła 
zaledwie 20 do 30 fenigów. W  r. z. w p i­
jano do albumu bardzo mało środków , p o ­
nieważ wskutek ostatnich zarządzeń ogła 
szanie ich w dziennikach zostało bardzo u- 
trudnionem.

KURJER PARYSKI.

* W yszła  w Paryżu przed kilku dniami 
ciekaw a książka, p. t. „F rancesco CrispiW arszawskiej czytam y, co 

następuje : W  dniu 3 b. m. po południu 
około godziny 5 odbył się pogrzeb Marji u 
W isnow skięj z kaplicy  pogrzebow ej szpila które przeohodził w burzliwem swem ży  
la Dzieciątka Jezus na cmentarz Powązka 
wski. Za trumną postępow ało nieliczue gro 
no rodziny i urzędowi przedstawiciele d y ­
rekcji teatrów warszawskich W ień ce na 
trumnie spoczęły  od rodziny, dyrekcji tea­
tralnej, oraz od artystów. W  orszaku przy 
wyprowadzeniu zw łok, oraz na cmentarzu 
artystów dramatu i kom edji nie widzieliśm y.
Chóry opery odśpiew ały hym ny żałobne.
Nad trumną, którą tymczasowo złożono w 
katakumhach, przemawiał reżyser dramatu 
i komedji, p. Jan Tatarkiewicz. W  krótkiej 
mowie przedstawił artystyczną działalność 
Marji W isnow skięj, która, w edług słów je ­
go „padła  ofiarą zasadzki i podstępu, s 
śmiercią swoją osierociła matkę, scenę i kó 
lęgów  życzliw ych 41. Pogrzeb od był się bez 
udziałn duchowieństwa. Na chodnikach ulic, 
któremi przeciągał orszak pogrzebow y, g ro ­
m adziły się liczne kółka ciekaw ych prze­
chodniów ; na cmentarzu zebrało się za le­
dwie kilkaset osób.

Powitanie JE. Kardynała ks. Dunajew
skiego w gmachu Magistratu przez pełną 
R adę miasta i urzędników  autonomicznych 
odbędzie się dziś o godzinie 12. JE . K ar 
dynał przybędzie do rrtusza, celem podzię 
kowania za życzenia jakie Mu natychmiast 
po numinacji złożyli członkow ie R ady. Im ie­
niem R ady powita dostojnego Purpurata, 
przy wejściu do sali konferencyjnej magi 
i tratu, prezydent dr. Szlachtow.iki.

JE. Arcybiskup warszawski, ks. Popiel,
przybył do K rakow a i zamieszkał i  brata 
swego JE . Pawła Popiela.

Ablegat Dapieski, Msgr. Mattei Antici 
i sekretarz Msgr. M oszczyńskiego Righetti, 
w yjechali wczoraj kurjerskim pociągiem  do 
Rzym u.

W ybory do Rady miejskiej. W  dniu
wczorajszym odbyw ały  się w naszem mie 
ście w ybory  5 radców do R ady miejskiej 

i z drugiego oddziału III. K oła  (mały prze 
jm ysł). W y b o rcy  <d liczby  1 do £70 głoso- 
| wali w sali konferencyjnej magistratu, gdzie 

komisji przew odniczył dr. W eigel, mając do 
autor, Feliks Narjauz, przedstawia w łoskie- ; pom ocy  pp. Juljusza Przew orskiego i dr 

premiera w rozm aitych fazach, przez A Proppera. Z  g rosa  w yb o iców  asystowali

KURJER WIEDEŃSKI.

* Uroczystośń intronizacji ks. dra A n to- 
touiego Gruszy na książęco arcybiskupią 
stolieę wiedeńską, odbyła  się onegdaj. Już 
o godzinie siódmej z rana utw orzyło woj 
sko szpaler od k o jc io la  księży  Augustjanów 
aż po katedrę św. Szczepana, na eo potrze

ciu. W ięe  najprzód, ja k o  spiskowca, jak o 
w ygnańca, potem  nkazuje go w parlamen 
cie, w ministerjum i tow arzyszy mu we 
w szystkich jego upadkach i trjumfach. Na 
ostatnich kartkach książki ozyramy, co na­
stępuje :

„Crispi, po odwiedzinach w Berlinie, 
gdzie tow arzyszył swojemu monarsze, wra 
cając do W łocn , przejeżdżał przez ulice 
nadszprewskiej stolicy w pow ozie eesarskim 
wraz z królem Humbertem . Siedząc na 
przedzie, przyglądał się obu mokiaićhom: 
Cesarz w odził okiem za żołnierzam i i ofi­
cerami, Spotykanymi po drodze; król har­
dziej jeszcze m ilcząey niż zazwyezaj, zd a ­
w ał się zapytyw ać sam siebie, coby  pom y­
ślał o  nim ojciec, g d yb y  go ujrzał siedzą 
cego obok  cesarza niem ieckiego i zam ie­
rzającego w yrządzić Francji najwyższą
obelgę (podróż do Strasburga). P ow óz t o ­
czy ł się po u licy Unter den Linden. Zbli 
żano się do bram y Brandenhurskiei. Crispi, 
odw róciw szy głow ę, ujrzał po prawej sw o ­
jej ręce zwieszającą się z balkonu olbrzy ­
mią flagę. Opanowało go wzruszenie, p o ­
tem błysnęła mu m yśl zuchwała i powal i 
jąc odk rył głow ę. Flaga, przed którą Cri­
spi się ukłonił, by ła  zawieszona na pałacu 
ambasady francuzkiej. K ról Humbert w i­
dział ten rueh swojego ministra, przypo-

ba by ło  7 batalionów. Po odprawieniu przez mniał sobie zapewne w tej chw ili Magentę,
. . A 1 WnlrAIHMM    ■ - -    ̂• l  —   1 ---- ■■
ks. arcybiskupa w kościele księży Augu 
stjanów cichej mszy św. w yruszył orszak o 
godzinie 8 przy  odgłosie dzwonów wszyst- 
kioh kościołów  wiedeńskich. Na ezele p o ­
stępował n iezliczony zastęp duchowieństwa, 
biskupi, sufragani z St. Poelren i z Łincu 
a na końcu ks. Grusza. U  drzwi katedry 
powitał go  zawiadowca majątku tego k o ­
ścioła i w ręczył mu klucze, poczem  proce 
sja zaprowadziła arcypasterza przed w ielki 
ołtsrz. Tam  odczytano dekret cesarski w 
języku  niemieckim a bulę papieską w ła ­
cińskim. Rów nocześnie przybył nuncjusz 
papieski ks. Galimherti, odebrał od księdza 
Gruszy przysięgę i w łożył mu paljurz. Po 
skończeniu ceremonji ściskał i całow ał się 
książę arcyhiskup ze starszymi ezłonkami 
kapituły. P rzy  ceremonji by"u obecni szef 
sekcyjny p. W ittek, burmibtrr dr. P rix  i 
wielu innyeh. O godzinie 12 zjawił się na­
miestnik br K ielm ansegg w pałacu książę­
co-arcybiskupim  , gdzm podpinano odpo 
wiednie dokumenty. Namiestnik, jako zastę 
pca cesarza przyjeoliał karetą dworską w 
otoczeniu oddziału konnicy. O godzinie 
5 po południu odhył się w pałacu książę 
co-arcybiskupim  obiad galow y, na który 
przybył mgr. Galimberti, kilku ministrów j 

hr. Hohenwart, ks. Thurn T atis , szefowie j 
sekcyjni Morich, baron Breisky i Papay, 
namiestnik, kilkn generałów i wielu innych 
w ysokich dostojników cywilnyoh.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI.

Solferino, przypom niał sobie, iż w eieniu 
t6go sztandaru w alezył za niezależność i 
jedność swojej ojczyzny, i dając fo lgę  wzru 
szeniu, powitał także odkryciem  głow y 
frańcuzką ehorągiew. Cesarz nie nie w i­
dział, Bismark udawał, że nie w id z i ; lecz 
nie by ło  już m owy o podróży do Stras­
burga*.

KURJER PETERSBURSKI.

* P ieśń o Nibelungach w yszła w prze ­
kładzie rosyjskim przez M. J . Kurdjasze- 
wa. T łom aczenie jest bardzo staranne, do 
konane w edług tekstu Lachmanna. T łóm aez 
zachował zupełnie budow ę zw rotek, ja k k ol­
w iek jest to w języku  rosyjskim rzecz ba r­
dzo trudna. Przed przekładem  jest bardzo 
długa 140 stron obejmująca przedmowa, 
nie bardzo m ogąca zadowolnić znaw ców .

Rozmaitości.

* Przed kilkom a dniami odsłonięto na 
górze Szwahskiej pod Budapesztem, pomnik 
z bronzu poety i męża Btana Józefa  E otyo- 
sa. P rzy  odsłonięciu miał m owę Jan Mero. 
Podczas uroczystej uczty tego dnia prze­
mawiał M aurycy Jokaj, pijąc toast na cześć 
barona Lorandu Eotv6sa. Em il A branyi 
wzniósł kielich na cześć Jokaj a, nazywając 
go, „mag-iatem węgierskiej poezji“ .

KURJER BERLIŃSKI.

*  W  „E nglisch  Illustr. M agazin* lady 
Bleinerhasset tak się wyraża o dziewicy 
niem ieckiej: „J e j prawem najwyższem  jest 
nie wolność ale posłuszeństwo. Instytucja 
małżeństwa w Niem czech opiera się w yłą ­
cznie na przewadze m ężczyzny i uległość, 
kobiety. On jest panem i mistrzem, jej o 
brońcą, jej żywicielem . Od dzieciństwa w 
dziew czynę niem iocką wmawiają, że głó 
wnym obowiązkiem  jej jest posłuszeńśtwo 
i poświęcenie się. W  klasie średniej szyeie 
sukien i gotowanie jest głównym  przedm io­
tem wykształcenia dziew icy niemieckiej, tak, 
że z latami zamienia się ona na „zw ierzę 
gotujące “ . W yższe  wykształcenie jest dla 
niej zamknięte, a m ężczyźni nie chcą na 
wet słyszeć o dopuszczeniu jej do un wer- 
sytetów. Los zakonnic w klasztorach jest le - 
pszym . niźli dziewcząt i mężatek w N iem ­
czech. Siła twórcza ich jest więc słabą, tak 
daleee, że dotąd ko Dieta niem iecka ani w 
sztuce, ani w literaturze nie stworzyła nic 
istotnie doskonałego, jak w ogóle żadna po 
wieśeiopisarku niem iecka nie dorównywa 
nawet średniej nowelistoe angielskiej *

* W y d z ie l filozoficzny Uniwersytetu ber 
lińskiego zamianował doktorem  honorow ym )

W Monte Carlo zdarzył Bię znowu w y ­
padek w rodzaju tego, o którym przed k il­
kom a miesiącami doniesiono. M łoda, przy 
stojna dama z Alzaoji, opętana demonem 
namiętności, przegrała w jaskini rulety ca­
ły  swój majątek, w ynoszący 8 0 .000  fran 
ków. O gołocona w ten sposób ze wszelkich 
środków, udała się do biura kasyna, w któ­
rem gra kwitnie, z prośbą o pieniądze na 
pow rót do domu. Prawo to, jak wiadomo, 
przysługuje w Monte Carlo osobom , które 
większą przegraną w zbogaciły  kasę szuler- 
ni O wóż w biurze opadli biedną kobietę 
„sekretarze* kasyna, szydząc z jej nie­
szczęścia brutalnie. Alzatka po tej scenie 
znikła, a wkrótee sprawdzono, że się rzu 
ciła w morze.

pp. Bernbaut i W ortsm an, z magistratu zaś 
p. Sk. zynlarz.

W y b o rcy  od liczby  571 do 1152 g łoso ­
wali w sali R ady  miasta. Tam  przew odni- 

j czy ł p. Juljusz E pjtein , do komisji zaś na- 
; leżeli nadto pp. Biasiou i Bruśnicki (z Ra- 
?dy), J ó z e f T y lk o  i L . Lowenheim  (z gro 
na .ryborców ) i naczelnik magistratu p. 
F elkel. O godz. 9 ’/2 wieczorem  ogłoszono 
rezultat skrutynium. Na 1152 w yborców  
głosow ało 832. Radcam i w ybrani zosta li: 
dr. Maksymiljan K ohn (65 7  g ł.), prof. dr. 
J ó z e f Rosenblatt (65 4  gł.), dr Leon H o 
rowitz (605  gł.), M ojżesz Sehmelkes (483  gł.), 
K a /o l Rżąca (450  g ł.).

Następnie otrzymali Em anuel T illes (238 
głosów ), Leon Rothw ein (212 gł.), Antoni 
Zaracho^ icz (153  g ł.), Jozue Spira (137  
g ł.)  i W alenty Łysakow ski (115  gł.)

W  dniu jutrzejszym t. j .  dnia 11 b. m. 
odbędą się w ybory  6 radców z koła  dru 
giego, oddziału I. (w iększa własność).

Posiedzenie zw yczajne W ydziału  filolo­
gicznego A kadem ji Um iejętności odbędzie 
się dnu. 12 lipea, t. j. w  sobotę o godzinie 
6 w ieczór, na którem 1) przedstawioną zo ­
stanie dra J . K a r łow icza : W iadom ość o 
rękopisie lejdejskim  „ Sylw  “  A . M odrzew ­
skiego. 2) p . St. W itkow skiego : Stosunek 
„Szachów * Jana K ochanow skiego do p o e ­
matu V id y  „S e a cc ii Indus*.

Jan Zamarajew utalentowany nowelista 
z W arszaw y, znany pod pseudonimem Ur 
syna, bawi od dni kilku w K rakow ie.

Otrzymujemy następujące pismo: z  p o ­
wodu wyjazdu przew odniczącego komitetu 
T ow aizystw a „O p iek i nad W eteranam i wojsk 
Polskich 1831*, przyjąć raezył zastępstwo 
pan Fortunat Gralewski członek komitetu, 

wszelkie składki i korespondencje p r z y j­
muje w aptece uliea Szczepańska 1. 1.

Z  uszanowaniem Ksawery Konopka. 
Owację dla ustępującego po 6 letniej pra 

ktyee pierw szego asystenta kliniki ehirur 
gicznej, doe. dr. Bossowskiego, urządzają 
w dniu dzisiejszym uczniow ie profesora 
R ydygiera społem  z kolegam i dr. Bossow - 
skiego, który przez oiąg 6-letniej pracy w 
krakowskiej klinice zdołał pozyskać sobie 
powszechną sym patję i uznanie. K oled zy  

uczniowie ze smutkiem żegnają dr. Bos- 
iwskiego, ja k o  towarzysza pracy, miastu 

zaś przybyw a dobrze już znany specjalista- 
operator, wykw alifikow any u boku prof. 
R ydygiera . Ź yezym y  p. Bossowskiemu p o ­
wodzenia na Bzerezej widowni.

Z Uniwersytetu. P. Antoni Marjan Kur-
piel, rodem z Przemyśla, otrzym ał wczoraj 
na krakowskim Uniwersytecie stopień d o ­
ktora filozofji.

Posiedzenie krakow skiego oddziału T ow . 
wzajemnej pom ocy rękodzielników  i prze­
mysłowców we L w o w ie : „R odzina* od b ę ­
dzie eię w krakowskim  Magistracie w so ­
botę dnia 12 b. m. o godzinie 6 po połu ­
dniu.

Kur8 nauki zręczności dla nauczycieli 
ludow ych otwarty został w K rakow ie w dniu

gmachu krakow skiego Starostwa. O ferty 
złoży li pp. Beringier, Ekielski, K aczm ar­
ski, Kraus, K rzyżanow ski, K urkiew icz Ma­
jer, Matusiński, Miarczyńaki, M ikucki, Pry- 
liński, StachursKi, Stryj eński, Uderski i Z a­
remba. P o rozprawie ofertowej przyjęto 
najniższe oferty pp. Ud^rskiego i Sp , Miar- 
c z jń s .ie g o  i Zarem by, Stryjeńskiego, K rzy ­
żanowskiego i Seiferta i rezultat ten przed 
stawiono c. k. naniestnictwu. Na rozprawie 
obecny by ł radca namiestnictwa p. Braun- 
seis.

Zaginiony. Andrzej R zep eck i, uczeń I  
klasy gimn. św Jack a  w yszedł z domn ro ­
dzicielskiego 1. 54 ul. Lubicz w sobotę d. 
5 b. m. i dotąd nie pow rócił. U brany by ł 
w granatowe uhranie i w b id y  kapelusz 
słom kow y. G dyby  ktoś o chłopcu miał w ia­
dom ość, zechce zawiadomić policję lub ro ­
dziców , pod wskazanym adresjm .

Nagła śmierć. J ó z e f W ierc iok i, w łóczę ­
ga i żebrak, zakończył nagle żyoie 8 b. m. 
Zw łoki odw ieziono do kliniki.

Znalezione podczas pogrzebu M ickiewi 
c z a : bransoletka srebrna i pugilares czarny 
z kluczykiem , złożone zostały w biurze 
D yrekcji policji, gdzie za udowodnieniem 
prawa własności przedm ioty te odebrać 
można.

Omyłka druku.
W  numerze wczorajszym str. 2, szpalta 2, wiersz 

26 od góry, zamiast: „w Senegalu z Anglia* po 
winno być: „w  Senegalu z Algierją*.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 10 lipca obchodzi K ościół 
katolicki uroczystość św. Am alji i śś. Sie 
dmiu braci śpiąeych. B yli oni synami zna­
komitej Rzym ianki, św. F elicy ty  Z  rozka­
zu cesarza Antoniua, prefekt miasta R z y ­
mu Publjan, usiłował ich skłonić do w y 
rzeczeni a się wiary św. G dy  wszystkie 
groźby  i obietnice b y ły  darmnne, w rozmai 
ty  i okrutny sposób aadano śmierć siedmiu 
tym  braciom , których im ion a : January, F e ­
liks, F ilip , Sylwan, Aleksander, W italń  
Marcialis W e  cztery miesiąoe później 
święta ieh matka została ściętą, r. 157.

Siedmiu
jutro :

Kalendarz- D ziś śś. Am alji i 
braci śpiąeych, m ęczen n ików ;
Sabina i Pelagji.

Kalendarz historyczny. 10 lipoa 1660 
r o k u : W ydalenie z P olski Arjanów. —
1685 roku : Z  wy cięztw o nad Tatarami pod 
Jaałow cem .

PRZYJECHALI DD KRAKOWA

dnia 9 lipca.

Hotel S a s k i : Hrabia Steianj Grabowski z Kro­
sna, br. Romana Lessel z Warszawy, Zofia Pio­
trowska z Warszawy, dr. Karol Kobryniec z Litwy, 
Stanisław Dziauott z Gebułtowa, Roman Ujeji ki 
z Pawio .Ta, Elwera Jauczewska z Warszawy, Win­
centy Gnoiński z Krasnego, Władysław Koniaki 
z Kielc, Paweł Traseuster z Belgji, Jan Biesiadę 
cki z Jasła, Antoni Schayer z Warszawy, Bolesław 
Matlachowski z Wiednia, Wincenty Schmidt 
Krzywaczki, Albert i Herbert Webb z Dublina, 
Henryk Burstin z Nadworny, Leopold Pfau ze 
Lwowa.

Hotel pod R óżą : Ludwik Rzewuski, c. k. uota- 
rjusz z Rymanowa, Konrad Olekowicz, właściciel 
fabryki z Warszawy, Adam Kaliuka, właściciel dóbr 
z Królestwa polskiego, Wojciech Malczewski, le­
karz Lublina, Michalina Nowicka, obywatelka z 
Sandomierza, Władysław Rosiecki, adwokat z Ży 
wca, Franciszek Łebkowski, obywatel z Pawłowic,

U

przemawiali przeciwko ugodzie. ,0  
świadczyli, że wybierają Heinrich 
dlatego, ponieważ jest przyjaciele 
Pragi.

Salcburg 10 lipca. Przy wcz 
raj szych wyborach do Sejmu w ob 
wodach miejskich przeparto (z wy 
jątkiem obwodu radsztackiego i lun 
gawskiego) postępową listę kandy 
datów. Obwody Golling Abtenau 
Ku chi wybrały Lienbaohera 11 
głosami. Przeciwnik jego, proboszc 
Heisterer, otrzymał 49 głosów.

Paryż 10 lipca. Książe Manda 
zamianowany został hiszpańskim po 
słem w Paryżu.

Paryż 10 lipca. W yższa Rada han 
dlow a  uchwaliła taryfę celną na baweł 
niane materje, przyczem wysokość do 
tyehczasowrch opłat zwiększyła.

Londyn 10 lipca. Salisbury przy 
jął wczoraj deputację kupców, utrzy 
mujących stosunki handlowe z Afry 
ką południową i odpowiedział 
zapytanie ich przewodniczącego 
sprawie niemiecko-angielskiej ugody 
że nie może pojąć, jak ugoda w spra 
wie Damary i kraju Nameka moż 
dotykać interesów kolonji. Premie 
ministrów zauważył nakouiec, że te­
raz jeszcze nie może wdawać się w 
szczegóły; przy drugiem czytaniu 
billu o ustąpieniu Helgolandu u- 
dzieli odnośnych objaśnień.

Londyn 10 lipca. Urzędnicy po 
cztowi oświadczają, że nie będą strej- 
kować przed 21 lipca, jeżeli urzę­
dnicy uienależący do stowarzyszenia 
otrzymają dymisję.

Londyn 10 lipca. Ruch międz 
urzędnikami pocztowymi o polepsze­
nie losu trwa dalej. Czterdziestu u- 
rzędników, należących do stowarzy­
szenia urzędników pocztowych zmu­
siło siedmdziesięciu do stowarzy­
szenia nie należących, ażeby biuro 
pakunkowe opuścili. Trzystu listo- 
noszów głowuego urzędu pocztowe-

3tauisław Siemiński, obywatel z Kielc, Katarzyna 8 °  r o z p o c z ę ł o  b e z r o b o c i e ;  w k r O t c e  
Bojarska obywatelka z Królestwa Polskiego, Kon-1 j e d n a k  p o t e m  p o d j ę l i  p r a c ę  n a  nOWO. 
stauty_ Kossakowski, obywatel ^W arszaw y, Au-| L 0 n d y n  K )  l i p c a .  U r U g U a y  g W a -

b. m. K urs ten otwarty przez inspektora 
szkół ludow ych okręgu krakow skiego p. J ó ­
zefa Spi,.a, zostaje pod opieką tutejszego 
Tow arzystw a pedagogicznego. Na kura przy­
by ło  25 nauczycieli z różnych powiatów 
kraju. P o  krótkiej przerwie, spowodowanej 
uroczystością M ickiewicza, obeenie w Bali 
dawnego Collegium  jnridicum wre życie  w 
całej pełni. P iłki, heble, tokarnia w p e ł­
nym ruehu a na twarzach naszych dzielnych 
nanezycieli pracow ników  Widać ożywienie i 
silne zainteresowanie eię tą nanką i pracą, 
pom imo, że co ty lko skończyła się praea 
szkolna. Kura trwa od 7 do 12 przed po 
łudniem —  a od 2 do 6 po południu. O 
w pół do 12 jeden z nanezycieli ma odcayt 
z dzieła H ngona E lm a: O rorwoiu, meto
dzie i znaczeniu pedagogicznem  nauki zrę- 
eznośei. O dezyt trwa kwandrans, poczerni 
następuje dyskusja, która przysposabia k ry ­
tyczne uwagi nad tą nauką, jakie służyć 
mają za podstawę do należytego metody 
cznego prowadzenia tej nauki w naszych 
szkołach. O dalszym przebiegu tego ku nu , 
podam y później obszerniejsze uwagi.

Z teatru, w  dniu dzisiejszym odśpiew a­
ną zostanie ładna operetka Soupe’go, p. t. 
„F atin ica*, niegrana u nas od r. 1887. 
Tytu łow ą rolę odśpiewa p. Bocskaj. N ie­
zawodną atrakcją będą kuplety p. Skal­
ał -ego oraz udział baletu. D yrekcja  teatru 
prowadzi rokowania ze znanym tenorzystą, 
p. Ignacy,u  W arm utem , krakowianinem, 
^tóiy z w ielkiem  pow odzeniem  śpiewał na 
scenach zagranicz tych.

Licytacja na budow ę schroniska dla osie­
roconych chłopeów  fundacji ke. Lubom ir­
sk iego , odbyła  się w dniu w czorajszym  w

toni Freyer, kupiec z Warszawy, Mieczysław Ko- 
złowssi, rł. dóbr z Dębicy, Edmund Barski, wł. 
dóbr z Król. poi., Władysław Florkiewicz, dr. me­
dycyny z Warszawy.

R E P E R T U A R  
T E A T R U  L W O W S K I E G O

W K R A K O W IE .

W e czwartek dn. 10 b. m. : Fatinica , 
opera kom iczna w 3 aktach Soupe’ ego, 
z udziałem baletu.

W  sobotę dn. 12 b. m . : Straszny Dwór, 
opera w 4 aktaoh St. M oniuszki, z u dzia ­
łem baletu.

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego"
Praga 10 lipca. Przy sposobno­

ści przeniesienia zwłok Mickiewicza 
na Wawel, kolonja polska uroczy­
ście obchodziła ten ważny dla na­
rodu fakt. W polakich stowarzysze­
niach odbywały się wieczorki, na 
których przewodniczący mieli stoso­
wne przemówienia.

Lwów 10 lipca. „Gazeta Lwo­
wska* dowiaduje się z kompetentne­
go źródła, że cesarz nie ukaże się 
tego roku na manewrach 11 kor­
pusu.

Lwów 10 lipca. Pod przewodni­
ctwem namiestnika Badeniego odby­
ła wczoraj posiedzenie ankieta, z ło ­
żona z przedstawicieli Wydziału kra­
jowego i namiestnictwa w sprawie 
organizacji służby gminnej sanitarnej 
w Galicji. Namiestnik otworzył po­
siedzenie życzeniem, żeby przez n- 
cbwalenie w Sejmie krajowej ustawy 
sanitarnej można było zaradzić jak 
najszybciej istniejącemu złemu. An­
kieta zgodziła się na to, żeby na 
najbliższej sesji sejmowej przedłożyć 
projekt rządowy ustawy sanitarnej, 
ułożonej według wzoru dotychczaso­
wej czeskiej ustawy.

Wiedeń 10 lipca . A n k ieta  zw ołan a  w 
celu  z jedn oozen ia  W ied n ia  z p rzed m ie­
ściam i, m ia ła  w czora j ostatnie p os ied ze ­
nie, na k tórem  w yb ra n o subkom itet. 
W n iosek  nam iestn ika , że b y  burm istrz 
W ied n ia  na p rzy sz łość  nie b y ł oo ie ra n y , 
ale m ianow any przez c e s a r z a , —  je d n o ­
m yślnie od rzu con o .

Praga 10 lipca. Poseł Heinrich; 
wybrany przez plenum Rady miej-; 
skiej na reprezentanta Niemców w 
Radzie szkolnej krajowej. Niemcyj 
usunęli się od głosowania. Staro- ’ 
czech Milde i młodoczech Podlipny ;

rantu je spłatę długu państwowego 
w złocie.

Walencja 10 lipea. Onegdaj dwa do 
trzech tysięcy osób urządziło demonstra­
cje przeciwko konserwatywnemu klubowi. 
Żandarmerja rozproszyła zgromadzonych. 
Panuje obawa, że manifestacja powtórzy 
się w niedzielę.

Madryt 10 lipca. Minister spraw we­
wnętrznych zawiadomił Radę ministerjal- 
n ą , że cholera w Gandyi wzrasta i 
panuje tam straszna nędza.

W ied eń  10 lipca. Usposobienie giełdy 
ostrożne. Akcje kredytowe 301*25. Ak­
cje Lfinderbanku 229*20. Złota renta 
102*25. Renta majowa 88*30.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 9 lipca 2 godr 30 min. po południn.

*  “  papier op.
•g -p  srebro. „
A  |  4°/0 złota 

S 5°/0 pa. nie. 
Akc. ban. AW ,

„ kredytowe 
L on dyn . . .  
Napoleony 
D uk aty . . .  
Marki . . . .
6 %  Ren. w. pap.
4% n -
Losy preia ,w ..

itr. ot.

88 35 Obi. ind. gal..
89 10 4 7 ,7 , ObL Poż.

109 75 krąj. g a lic ..
101 8^ 67o List. sas. g.
986 __ Za.kr. z. 36-1.
303 — *7i°/o Listy aaa.
117 15 Banku kr.je..

9 26** A ke.L3nderb..
5 67 „ kol. Kar.-L.

67 36 „ „ lw.-o*er.
99 75 „ „ połudn..

102 25 R u ble................
139 — Srebra ..............

ib . et.

Usposobienie gie łdy : spokojne. 

Berlin 9 lipca
Bank. a ustr.... 174 40 47oLis. lik. poi.
Krótki W iedeń 174 16 Ak. kol. Kar. L.
Banknoty ros.. 234 90 austr. kred.
67o Lis. « u .  poi. 68 90 Ultimo R u b le .

229 60 
199 75 
229 — 
138 76 
134 52

65 20 
86 90 

164 87
286 25

NADESŁANE.

r Wszelkie papiery wartościowe
banknoty zagraniczne

i monety
k u p u j e  i s p r z e d a j e

pod najkorzystniejszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
filii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w  Krakowie, Rynek, I. 30.

%

Zlecenia z prow incyi uskute­
cznia się odwrotną pocztą bez dolicze­
nia prowizyi. 8(s.

- '2 J



KURJER POLSKI, dnia 10 Lipca 1890 r. Nr. 188.

JAK W ŻYCIU.
•») POWIEŚĆ

A l b a r t a  D e l p i t .
Wolnyjjprzekład 

HELENY z tar. Rnssockicta WILCZYŃSKIEJ.

(Ciąg dalwy).

W ysiłkiem  nadludzkim, Roland odzy­
skiwał zwolna spokój i równowagę. W i­
dział jasno, iż zgubi s ię , jeżeli nie za­
panuje nad trwogą, niepojętą dla obu ko­
biet. Jakżeby je  nie miało zdziwić drże­
nie w jego głosie i ruchy gorączkowe?

— Ty, ty Florencjo ! —  wybełkotał — 
byłabyś córką pani Readish P!

Panna Sidney była jak przemieniona.

Jej twarzyczka jaśniała radością i mi­
łością.

— O h ! jak  ja ciebie kocham Rolan­
dzie i jak cię podziwiam jednocześnie! 
Czyż się omyliłam twierdząc, że fatal- 
ność dziana przeznaczała nas jedno dla 
drugiego P Człow iek, którego kocham, 
jest człowiekiem, któremu winnam wdzię­
czność najwyższą! W czoraj cię odtrąca­
łam , aby nie zdradzić przed tobą mojej 
tajemnicy, a ty ją lepiej znasz odemnie! 
Ozyz miałabym prawo żądać od innego, 
czego mogę śmiało zażądać od ciebie P 
Ty będziesz moją podporą, moim dorad­
cą, moim m ścicielem !

Uspokoił się tymczasem najzupełniej, 
opanowawszy gwałtowne wzruszenie.

— Do ciebie należę, Florencjo —  od­
powiedział. —  Rób ze m ną, co ci się 
p o d o b a ... A  ty, moja dobra ISlelly, któ­
raś mi niegdyś życie uratowała, będziesz 
i nadal moją serdeczną p rzy ja ció łk ą ...

Ale wspomniałaś coś o karze Florencjo, 
którą jakby na drwiny tylko wymierzo­
no zbrodniarzowi P .. .  Sądziłem, i ż . . .

Nie śmiał zapuszczać się dalej, czu­
jąc, że błądzi w ciemnościach. W ięcej, 
niż kiedykolwiek Roland bał się zdra­
dzić. Straszne położenie, w które czuł 
się wplątanym, wikłało się coraz bar­
dziej okolicznościami, zupełnie mu nie- 
znanemi. Zaczął zręcznie badać pannę 
Sidney i osłupiał. Co za szczególne zwie­
rzenie ! Jak też to dziecię z oczami tak 
łagodnemi, mogło pomyśleć o czemś tak 
dzikiem i potwornemP Nie był w stanie 
zrozumieć tego charakteru. Sądził zrazu, 
iż wystarczy pochlebiać tej egzaltacji 
dziecięcej, aby nią później owładnąć i 
skierować gdzie się zechce. Florencja 
mówiła dalej, wypowiadając najnaiwniej 
radość i nadzieje swego serca. Teraz 
mogła na śmiało poślubić R olanda; nic 
im już nie stoi na przeszkodzie. O h !

jakież rozkoszne życie będą we dwoje 
prowadzili! Marzenia dzieweczki prze­
mieniały się w rzeczywistość; widziała 
w przyszłości chwile zachwycające szczę­
ścia wzajemnego. Zdawać się mogło, że 
zapominała zupełnie o przysiędze zrobio­
nej umarłej, aby oddać się całą duszą 
upojeniu, iż kocha 1 jest kochaną. Dla 
czegóżby Roland nie miał urzeczywistnić 
dawnych projektów ? Czyż nie byli oboje 
dość na to bogaci P Bankier Montfran- 
chet zlikwiduje majątek i uwolni ją  i 
siebie od wszelkich trosk materjalnych. 
On m ilczał, starając się ją  zrozumieć, 
a nie mogąc usłyszeć. Zmuszsł się do 
uśmiechu a raczej usta wykrzywiał, sza­
mocząc się nadaremnie z trwogą, która 
go coraz bardziej ubezwładniała. W  mia­
rę jak Florencja malowała żywemi bar­
wami przyszłość rozkoszną, Roland tonął 
w przeszłości. Chwilami wytrzeszczał 
oczy błędne na mówiącą i nie widział

je j, Florencji, tylko tamtą, swoją ofiarę,
0 której sądził, iż śpi pod ziemią snem 
wiecznym , a ona tymczasem wstała z 
grobu , aby się przyczepić do mordercy
1 pociągnąć go za sobą ! Było to czemś, 
tak na wskroś przenikającem, tak nie 
do zniesienia, że panna Sidney aż go się 
przestraszyła. Był śmiertelnie blady, a 
oczy mu płonęły gorączkowo, jak u wa- 
rjata. Po raz ostatni Roland otrząsł się 
gwałtownie z wrażenia :

—  Przebacz mi, —  rzekł głosem om­
dlewającym. — Znalazłszy dość energji, 
aby znieść mój ból wczorajszy, czuję się 
bezsilnym wobec szczęścia dzisiejszego... 
Pomyśl tylko, żem wczoraj uważał cię 
za straconą dla mnie na w ie k i.. .  A  dziś 
cię odszukuję! Odszukuję i wkrótce na­
zwę moją ż o n ą ! . . .  moją żoną!

(Dalszy ciąg nastąpi).

msmm

Zgubione szpilkę
z koralem w złotej oprawie, w przeclmdzie ul. 
Dominikańską, Franciszkańską i Zwierzyniecką d. 
6 lipca. Łaskawy znalazca raczy ją oddać za wy­
nagrodzeniem prgy ul. św. Gertrudy I. 4, w ,a- 
bryce W W. Bzący i Chmurskiego. (1-1)

P i f  0 1 EKSTRAKTEM SŁODOWYM
w y ro b u

KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO
Aptekarza w  Krakowie,

polecone prsez Towarzystwo Lekarskie krakow­
skie na wniosek komisji przemysłowej tegoż T o­
warzystwa, pismem z dnia 24 Kwietnia 1889, L. 388. 

S p o s ó b  u ż y c ia :  Dorosłe osoby nżywać mogą 
razie kaszln, katara, płuc i żołądka oraz w ra­

zie osłabienia, po małej szklaneczcze przed połu­
dniem, przed wieczorem oraz idąc na spoczynek.

Cena flaszki 36 ont. H3(io 10)

Kilka nauczycielek
francuzek z muzyką i angielszczyzną poszukają u- 
mieszczenia przez Biuro międzynarodowe St. S i­
korskiej. Kraków, Rynek Nr. 7. >47(4-6)

\m
uczęszczające na Kursa i do seminarjnm, 
znajdą pomieazczeuie od 1 września u 
l. Heleny JelSKiej, ul. Karmelicka 1. 43. 

 Tamże lekcje muzyki 623(7-o)

L0U17RE
Sukiennice, 16.

P a r y i l d e  kapelusze damskie, 
Parasolki,

448(104-?) G orsety ,
Pióra,
Kwiaty.

'* * * f u m  y  francuskie i angielskie.

NADESZŁY
P a r y z K i e  Letnie suknie pasów ne. 

O o o h e e  Pelerynki, żakiety. 
P l a . a t a r o z i . B  Krawaty damskie, 

Kamizelki.

Wielki wybór. Ceny niskie.
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! ! BESS SOSTKTJBBN OJI ! !
Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
Lwów — Teatralna 3. Kraków -  Sukiennice 28.

Oeny toardao niskie.

IW * 100 sztuk od 12 centów.
Zlecenia zamiejscowe —  odwrotnie. Opakuwanie gratis, 

transportu ponosi labryka.
Przy odbiorze 5000 koszt. 

266(62-180)

) ę ^ ± b b b b b b b b i ± b t J b i c A

SWOSZOWICE &
pod Krakowem.

ZAKŁAD KĄPIELOWO LECZNICZY.
Jedna z najsilniejszych wód siarczanych

z przeważającą ilością soli sodowych i wapniowych.
Wskazanie: w gośćcu stawowym, mięśniowym, dnie, zołzach, kile, owrzo- 

dzeniach i obrzękach zołzowych i kiłowych, w krzywicy, nerwobólach, po­
rażeniach, pozostałościach po ranach postrzałowych i ciętych, po złamaniach 
kości, w zesztywnieniach stawów, otyłości, w bardzo wielu chorobach skór­
nych, jako też w chorobach polegających na utrudnionym odpływie i prze­
mianie krwi, w chorobach kobiecych.

Kąpiele siarczane wodne i mułowe, leczenie elektrycznością i mięsie- 
niem, wody mineralne krajowe i zagraniczne.

Lekarz zdrojowy Dr. Antoni Filimowski.
Staoja kolei transwersalnej, 6 kilometrów od Krakowa, poozta i telegraf w miejscu.

Komunikacja pomiędzy Krakowem a Swoszowicami odbywa się 9 razy 
dziennie koleją, nadto 2 razy omnibusem.

Początek sezonn od 25 maja do końca września.
Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 

p440(i 6-20) Zarząd kąpielowy w Swoszowicach.

<fr

Portret Mickiewicza
ze słynnej ryciny Tępy, uznanej powsze­
chnie za bardzo wierną — w fotografjach 
różnej wielkości i formatu w ramkach 
za ema.jowanem szkłem i bez ram, wła­
snego nakładu —  sprzedaje Skład pa-1 
pieru, przyborów do pisania i artykułów 
religijnych pod firmą Rudolf Herliczka 
w Krakowie (Mały Rynek) a od poło­
wy Lipca b. r. w doniu „pod Murzyna­
mi- Plac Marjacki, naprzeciw Hotelu 
Drezdeńskiego. Ceny: na kartonach w 
formacie wizytowym 10 cnt. — gabine­
towym 20 cnt. —  w ramkach za szkłem 
emaljowanem w różnej wielkości owalne 
lub kwadratowe od 40 cnt. do 8 złr. 
(wielkie foljo w ramach ozdobnych). 

649(9-?)

Wyszła z druku
DZIKA RÓŻYCZKA

k c u n e d ja

JÓZEFA BLIZINSKIEGO.
Do nabycia we wszystkich księgarniach 

cena 60 ct. (2-?)363
Skład główny w księgarni 

Gebethnera i Spółki.
663(3-12)Raki żywe

od 2 ct. sztuka, w handlu Knor- 
ka, przy ulicy św. Jana Nr. 1.

Parcele budowlane
różnych rozmiarów są tanio do nabycia 
w Dembnikach, tuż za mostem żelaznym, 
15 minut drogi od środka miasta oddalone 

Bliższą wiadomość zasięgnąć można w 
handlu Karola Knorcka przy ulicy św 
Jana Nr. 1. 634(7-9)

Mum zaszczyt donieść Sz. Publiczno­
ści, iż przybywszy z Warszawy założy­
łem w Krakowie, Rynek główny, I. 22.

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .  

Ceny na towar, za którego dobroć su­
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem mo­
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 8 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań.
81(107-?) Bronisław Dobrzański.

Losy Wiedeńskiej Wystawy po I złr.
Każdy los ważny na oba "BOI ciągnienia.

Spis wygranych u.i oba ciągnienia. 5*5(2-?)
ciągnienie 15 paździor. 1890.

50.000 złr. wartości
Pierwsze ciągnienie 14 sierpnia 1890.

I wygrana 50.000 złr. wartości
1 „ 5 0 0 0
1 „ 8 0 0 0
1 „ 1 0 4 1 0
2 „ 5 0 0
5 „ * o ©
10 „ * o ©
20 5 0
SO 8©  „ „
200 „ fl©  ludów wystawowych
2000 „ 5

Drugie

I wygrana
1 fi so n © łł y>
1 n « © o o V r>
1 n IOWO r
2 n 5 0 0 p p
5 n « o o n fi
10 V 100 fi fi
20 n 5 0 T> n
50 n « o n n
200 w 1© p
2 00 0 fi 5 p fi

L O S Y po I do nabycia w KRAKOWIE u J. Altstadtera, 
złr. Arona Eibenschitza i Adolfa Hoizera.

KONCESJONOWANE BIURA
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO

vr Krakowie, ulica W iślna L. 7.

BIURO TECHKTICZKTB
wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 

i przeronek, tak w miejscu jak i na prowincji.

BIURO OGŁOSZEŃ
pnyjm u’ 6 waz (kie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na włtsuych tablicach, pośredniczy

w drukn, informuje w żądaniu.

BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ
pośredniczy w wynajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowinc i, letnich i kąpielowych. 

O g ł a u a  d o
zaraz :

3 pokuje, przedpokój, kuchnia frontowe na II 
piętrze z 2 wchodami, bardzo tanio do wyna­
jęcia nl. Sebastjaua Nr. 4.

2 pokoje z kuchnią umeblowane na I piętrze na 
* miesiące nl. Jagiellońska Nr. 11.

Stanoja z dużym składem nl. Kanonna Nr. 15.
2 pokoje, kuchnia na l piętrze w oficynie, stan­

cja duża w podwórcu na parterze ul. Mikołaj­
ska Nr. 4.

Pokój z meblami na I piętrze ul. Pijarska Nr. 4.
Pokój z meblami na i piętrze ul. Pijarska Nr. 4,
3 pokoje, przedpokój, kuchnia, z meblami na I 

piętrze, bardzo eleganckie apartamentu nl. Ba­
torego Nr. 24.

6 I 7 pokoi, 2 przedpokoje, 2 kuchnie, stancja 
dla służącego. Rynek główny Nr. 25.

1 piętro złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 
pokojn dla służby, do tego pokój w suterenach 
ul. Karmelicka Nr. 31. Oglądać można od 12 
do 2

Stanoja na piętrze nl. Sienna Nr, 4.
2 partje mieszkań po 4 pokoje, przedpokój, ku­

chnia na 1. piętrze, 3 pokoje z kuchnią na U  
piętr; e ul. Starowiślna Nr. 21.

4  pokoje, przedpokój, nyża, kuchnia, spiżarnia 
na II piętrze ul. Floijańi ka Nr. 47.

2 mle8zkanla po 3 pokoje, knchnia, nyża, przed­
pokój na II i III piętrze nl. Grodzka Nr. 14.

2 mieszkania po 3 pokoje, przedpokój, kuchnia 
 ...............................  ińsk Nr. 24.na I i II piętrse nl. Smoleńsk

w y u A j ę o l a : (82 ?)
M ieszkanie  bardzo ładne, złożone z 3 pokoi, 

przedpokoju, kuchni na II piętrze ul. Dłnga 
Nr. 33.

Pokój umeblowany na II piętrze ul. Sławkowska
Nr 20.

2 pokoje kawalerskie na I piętrze nl. Starowiślna 
Nr. 1.

Pokój duży z kuchnią na I piętrze nl. Kanonna 
Nr. 16.

2 no ko Je i kuchnia na parterze z widokiem bar­
dzo ładnym, odpowiednie na letnie mieszkanie. 
Prądnik biały Nr. 37.

4  pokoje, przedpdkó', kuchnia na 11 piętrze ul. 
Sienna Nr 3.

8 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze, mie­
szkanie to da się podzielić na 5 i 3 pokoje, 
przedpokój, knchnia na I piętrze ul. Grodzka 
Nr. 32.

6 lub 8pokol, przedpokój, knchnia na I piętrze 
ul. Kanonna Nr. *6.

8 pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze ul. 
Krowoderska Nr. 36.

od Pa&dziernika:

5 pokoi, przedpokój, knebma na parterze nl. św. 
Marka Nr. 9.

6 pokoi, 2 przedpokoje, kuchnia na II piętrze ul 
Starowiślna Nr. 16.

Sklep obezerny z pokojem ul. Florjańska Nr. 23 
Wiadomość: ul. św. Jana Nr. 1.

| Firma Lu % (Dr, Borkowski)!
Kraków, Zacisze 5 i 7, I. piętro.

Skład tymczasowy w sklepie wysprzedaży Timendorfera, ul. Florjańska 4.
Maszyny do szycia wszelkich systemów, oryginalne z poręką & 1 10-letnlą Sin- 

gera: rodzinna A zamiast 68 1 78 złr. tylko 48 1 54 złr., Nowego 44 1 49 złr. 
zamiast 68 i 74 złr., Wheeler I Wilson 41 1 46 złr. zamiast 65 1 70 złr., Tytania 58 
złr. zamiast 85 złr., Medium 52 złr. zamiast 80 złr., Circular-Elaatlo 75 i 80 złr. 
zamiast 110 1 120 złr. —  Ręoane od 6 do 85 złr. o podwójnej nici. — Mało o łańcu­
szkowym ściegu 3 1 4  złr., Igły od 2 ct., oliwa od 7 ct. — Sprzedaż na kredyt 1 na 
raty od 50 ct. tygodniowo.

Wszelkie potrzeby 1 przybory fotograficzne, płyty, papiery, chemlkalja, obje- 
ktyw y, kamery, statywy i całkowite urządzenia pracowni dla FF. zawodowych fo­
tografów  i amatorów. Wszelkie aparata migawkowe i detektywne w  cenach od 
18—200 złr. a. w. N T o w o ż ó  dl. FF. amatorów E l n c e m l  Aparat migaw­
kow y detektywny, fotografje nocne przy świetle magnowem (wstęga magnowa 4 ct. 
metr, proszek magnowy 4 ct. gram). Aparata Llseganga, Stlrna etc. Nanka foto- 
grafji bezpłatna. Ceny n i ż s z e  od wiedeńskich. Katalogi lllnetrowane na żądanie 
gratis & franco. 489(20 ?)

Jedyny skład aparatów do kopjowania, pisania nnt, rycin, fotografji i t. d. 
Antokopista 1 cyklostyl. Wszelkie maszyny do pisania od 40—850 złr. Reglstratory 
Shanona, pióro-kałamarze, Meteor prasa dc kopjowania. Excelslor 1 wszelkie nowości 
elektrotechniczne, fotograficzne i mechaniczne.

Poszukuje się agentów, reprezentantów i podróżnyoh na całą Galicję, Królestwo 
Polskie, Bnkowinę i alązk za wysoką prowizją. — Zgłoszenia przyjmnje codziennie 
od 8 do 7 popołndnln, w którym to czasie również próby maszyaowe odbywane być mogą.

JAN Mattus KORDECKI
w Krakowie, ul. św. Anny, „Hotel Victoria“ .
Premiowane na wystawach światowych w Londynie, Paryżu i Wiedmu

FORTEPIANY i PIANINA
z .abrylt Bechsteiua, 
Bósendorfera, Schweig- 
hofera (gł. reprezenta­
cja), Productiv-Genos- 
seusebaft „L y ra “ , Po­
kornego , Proskowetza. 
Werhella, Hofbauera i 

wielu innych,

gśpatj;

sprzedaję, zamieniani i 
wynajmuję po najtań­

szych cenach.
Przy odpowiedniej gwa­

rancji
daję każdemu na 
raty.

370(3-10)

JAN Mattus KORDECKI, nauczyciel muzyki.

Fortepian w osobnym gabinecie do przegrywania na godziny p

33
et*

=*3
o 4

f=i
B
et*

100000000000000800000000000000 
Cieplica Jaszczurówka §

W TATRACH.
Znane kąpiele o stałej ciepłocie 20° C, jedyne na polskiej ziemi, już | 

i otwarte. Restaurację w hotelu objął dobrzo renomowany p. Kosciesz z Z a -1 
kupanogo Prócz wielkiej sali i obszernych lokalów znajdują się w hotelu 
i w ozdobnych domach przyległych 25 wygodnie umeblowanych pokoi d la ' 
stałych gości.

W  nowo wybudowanej willi na pagórku jest także osobna kuchnia.
Spacery urządzone po przyległych lasach, zajmujące jaskinie w po­

bliżu, stanowią rozrywkę, a nowo wybudowana droga zbliżyła tak znacznie 
Zakopane, że odtąd Jaszczurówka obok swych znanych zdrowotnych zalet 
przedstawia dla gości przyległej stacji klimatycznej najprzyjemniejszy a wy- 

I godny spacer.
Zamówienia przyjmuje Zarząd dóbr, poczta Poronin. 528(8-3)

0000000000800000000000006
„Wojna Europejska'1

senzacyjna gra towarzyska 
po cenach zniżonych sprzedaje 

MAGAZYN
I. KRZYSZTOFOSICZA, KRAKÓW,

Linia A-B. 37. 55?(3-4)
Codziennie ś w ie ż e  ] V C a s ł O  n ieso  

inne z d ó b r  a r c y k s ię c ia  A lb r e c h t a  kilo 
I złr. 10 ct Kuchenne s to ło w e  75 cnt. 
" W i ś n i e  h isz p a ń sk ie  d o  sm a żu ira  
40 ct. C z e r e ś n i e ,  u  g r e s t  
i p o r z e o z M .  B u l i o n  li ­
te w sk i wyborny kilo 3 ’40 ct. O - r a s y -
b y  w y b o r o w e  su sz o n e  po j złr.
W a r z y w © ,  k o n s e r ­
w o w a n e  bocheńskie, z i 6 -  
m n i a l c . 1  m ł ó c i  e  „rogal ki “ 
po 6 ct. kilo. S a r n i n  a .  świeża 
po 65 ct. *\K7"U3.0 węgierskie i fran­
cuskie. K O Z l i d i l E  prawdziwy fnui-
cuzki po 2 złr. 75 ct. butelka. Różne 
w ó d i u  i l l l r i e r y  poleca 

H A N D E L

K A R O L A  K N O R C K A
przy ulicy św. Ja m  Nr. 1.

Dom Wgo Dra Pareńskiego. 52u(6-fl)

Słynne Płótna korczyńskie
poleca 531(6 5)

pierwsza krajowa fabryka tkacka 
w Korczynie koło Krosna.

Główny skład w Krakowie ulica Sław­
kowska L. I. dom sukc. lielclow ej.

Zamówienia zamiejscowe wyseła się od­
wrotną pocztą za zaliczką.

I

♦  B u l i o n  ♦
X  wyborny, własnego wyrobu hygienicz uy, ja- t  
«  ko taki uznany przez wielu lekarzy, z wła- ♦  

snegc bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: J
Zarząd dworu Łapszyn, poozta B rze iany . ♦  

J  Nr. I. z drobin i zwierzyny .  6-50 kilo. X
♦  Nr. II. w yborny...................... 5-60 kilo. +
Z  Przy odbiorze 5 kilo naraz, 2 złr. rabatu. J
♦  Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. Wysyłka +  
j  odwrotną pocztą. 39(102-?) ♦

D Y W A N
wartości niepospolitej —  roboty ręczm j, 
odznaczony dyplomem na wszechświato­
wej wystawie wiedeńskiej, jest do sprze­
dania w sklepie „Bruno Hahna“ przy 
ulicy Grodzkiej. (2-2)

Wydatna I rajauar Ir. łizaf Irławtkl, BnkżVł. L. Aaazyru l 8pMk!, Moi a r ,  icaa lafaweklage Mftdtur aipawlaiilBl11*! **■ flaflaww.


